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Rok II 


Rok zwycięs 


Rok 1945 przejdzie do histori, jako jed- 
naz największych, najbardziej pamięlnych 
“dat w dziejach. Bowiem to rok zwycjęsiwa 
po pięciu latach krwawych zmaganiach z 
polęgami miliiaryzmu I agresji, rok ostute-| 
cznego pokonania niebezpieczeństwa nie- 
wolnictwa I upadku wszystkich najwznio* 
ślejszych ideałów kułlury, jakie groziła 
światu, Pogrom Niemiec i Japonii, to nie 
tyłko klęska dwóch połwarnych, nie liczą” 
cych się z żadnymi względami, nie uznają” 
cych żadnych hamulców  imperializmów. 
To odepchniecie i zmiecenie:z powierzchni 
życia spisku przeciw ludzkości, spisku, 


sankcjonujacego przewretna nacjónaljsty- 
czną dialektyką, doktrynę isłotnego kanńi- 
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baliziat, 
auf so: | 
PIARON 1 zamist 


PIDCES NOŚ YAN, 
adsiania mroczne kulisy 

rzeń hillerowskich. Nigdy jeszczę równie 
bestialska ohyda nie zespoliła się z tak-bez 
brzeżnym cynizmem, Z zimnym wyracho* 
waniem zamierzano wymordować cdłe na- 
rody, rozkawałkować świat, zamienić w 
niewolników miliony ludzi, aby pracowały 
dla tryumialorskiego lierrenvolku. Zbójec= 
ka szajka iniała podzielić się łupami zdo* 
byczy i rządzić (errorem, zamieniając kulę 
ziemska w jedno straszliwe więzienie. 

To, co działo się na obszarach okupacji 
podczas pięciu ponurych lat tej apokalip 
tycznej wojny, stworzyć mogło koszmarna 
wizję dalszej przyszłości. Nie było gwal- 
tu, nie było. zbrodni, nie było piekła męki 
i rzezi, przed którymi niemieccy. zwyrad- 
nialcy cofnęli by się kiedykolwiek, lch ja- 
pońscy sojusznicy stosowali podobnie ł0* 
trowskie metody na Dalekim Wschodzię. 
Krwawi sprzymierzeńcy okazali się godni 
siebie nawzajem. ! 

Tryami nad tymi przeklętymi mocami 
złą f zniszczenhig opromienia rok 1945 nie- 
śmiertelna gloriq. Rok ten stwarza bowiem 
nową erę w dziejach światu. , Wojna uro 
czyście zostaje uznana jako zbrodnia prze 
ciw ludzkości, Narzędzięm działania w sto 
sunkach międzynarodowych na przyszłość 
ma słać się Organizacja Narodów Zjedna* 
czonych, jako stały, nadrzędny czynnik 
porozumienia, współdziałania i rozjemstwa. 

Impułsem, „który ostutecznie przechylił 
szalę decyzji w kierunku załatwiania ogól- 
noświatowych zagadnień na drodze kom- 
pramisów i połubownych rozślizygnięć, za* 
miast dotychczasowego oręża siły, jako jl- 
lima rafio, słał się niewatpliwie. doniosły 
przewról w technice wojennej, Dobra wo- 
la i zrozumienie samo ptawdopodobnie nie 
wystarczało by, aby wykląć wojny, choć 
ich potworne niszczycielstwa powinno być 
chyba dostatecznie wymownym argumen- 
tem na rzecz pacyfizmu. ` 

Ale wynalazek bomby alomowej dopro- 
wadził do tego, ca swego. czasu przepowia- 
dał Bloch. Destrukcyjne możliwości, jakie 
przynosi z sobą odkrycie sposobów: użycia 
energii wewnąlrzatomowej, są wprosi nie- 
obliczalte i niosa groźbę jakiegoś zbioro- 
wego sumobójstwa ludzkości. Spowodowa- 
nie alomowej eksplozji odpowiednio dużej 
masy materii mogłoby wywołać już nie 
tylko zagładę wszystkiego, co żyje na zna- 
cznych przestrzeniach, ale wprost wsimzą- 
snąć całym naszym globem, doprowadzić 
do jakiegoś kataklizmu w skali kosmicznej, 
W rękach człowieka znalazła się potęga 
nadludzka: Instynkt samozachówawczy 


m 


rokich warstw średnich, których znęmy I 
| 


użyciem, Wojna w tych warunkuch byłąby | 
groźnym, Iruduym wprosł do przewidzeńia 
w swych sirasąliwych konsekwencjuch %z0 
łeństwem. Nartdy muszą zdecydować się 
na załatwienie spraw między sobą droga 
pokojowego poryżumienia — albo gopro 
wadzić do jakiejś obłakańczef wzajemnej 
zagłady. Terlium kon dalur. 

To drugie doniosłe wydarzenie 1945-go 
roku. Bziejowa koryieczność usunięci. wo* 
jen ze stosunków międzynarodowych, Na- 
tomiast wytężenie gęniuszu człowieka dia 
wprzągnięcia tego wspaniałego odkrycia 
tajników ehergii atomowej do pracy dla do 
bra świata, Otwieraja się lu wspaniałe 
możliwości. Postęp i dobrobyt stają w 0b- 
liczu nieograniczonego. niemal rozwoju. 
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Stanisław Barycz 


„Rezerwiści” 


Sqdzicies$zan. Czytelnicy, że mowa bg- 
dzie o wojskowych, zwolnionych ze służby 
czynnej — do rezerwy, Bynajmniej. Nie o 
takich „rezerwistów mi.chodzi, lecz © ey- 
wiłów,, którzy, w-przełomowy(ch czasach 
odbudowywania fundamentów Polski - na 
nowych zasadach, wola grać wygodną rolę 
biernego widza, niż czynnego aktora, i par 
trzą, co z tego wszystkiego wyniknie, 
A tymczasem szukają okazji, jók i gdzie 
mogą sobie malg hub większą Korzyść przy 
sporzyć. Chętnie korżystają on? e uczyn- 
ności I stosunków tych, którzy badź wy* 
szłi z rezerwy, bądź nigdy'w rezekwie nie 
pozosiawali a w podziemnej — w, czasie 
okupacji — lub naziemnej — po wojnie 
pracy politycznej, ofiarnie wykonywują te 
ninkcje obywatelskie, do których są uzdał| 
nieni. A „rezerwiści — trwają wciaż da- 
lej w małym światku swych własnych in- 
teresów, swych własnych zabiegów t włas- 
nych kombinacyj. I czekają. Czy już wyjść 
z reżerwy, czy jeszcze nie czas? A może 
jednak wybuchnie jeszcze wojnaż I syfi 
cja się zmieni, Zresztą zawsze będzie muż- 
na w osłatniej.chwili przyłączyć się do naj 
bardziej wpływowego ośrodko, do PBR, 
czy do PSL — zalóżnie od wytworzonej sy: 
tudcji, A tymczasem wygodniej i przezoń- 
niej jest zaczekać i żadnej „polityki” czyn* 
nej nie uprawiać. 


Oto iilozolia bieżąca lysięcy naszych 
współobywatłeli z t. zw, inteligencji i sze” 


twa'* 


T- 29244/64 

Pymezásem trzeba jeszcze się bórykać 
z ltudnościami, które pozostawiła po sobie 
wojna, odbudowywać ruiny, goić straszli- 
we rany. Tym pracom zmudnyłn woświęci= 
ta swe wysiłki wyzwolona Polske , najwię- 
tej przez wrogą okupację wyn szczona i 
zdewastowana przeż wstępujące hitlerow= 
skie hordy. 
Polski tętni nowe życie, Z niezmożoną 
energią i pełną wiara w śwe siły, zakrząt- 
ncH się naród polski da dzieła odbudowy. 
Rak ubiegły był rokiem owocnego trudu. 
Zacymiły kominy, ruszyły warsztaly, za” 
warczały maszyny. Na zdepłaną przez na- 
jeźdzców ziemię padły ziarna ddradzające- 
go się byłu 
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(Felieton polityczny) 


obserwujemy wokół siebie od rana do-no-= 
cy. 

istnieje i inna kategoria „rezerwistów” 
niejako wyższego rzędu, którzy. swą absty” 
nencję polityczną HUumaczą względami sui 
generis sumienności. Jakże ja będę brał 
udział w pracóch lego czy innego stronnic= 
twa — powiada abstynent — kiedy ja na 
taka robotę „absolułnie” nie mam czasu. 
A tak tylko zapisać się i mic nie robić, to 
się nie godzi z moim poczuciem obowiqz- 
ku, ; 

A oto trzecia „wyższa* kategoria Dez- 
partyjmości, jako kuliu własnego „ja, Ja 
mam oczywiście swe przekonania politycz- 
ne „szczerze demokratyczne” — na własity 
użytek, mówi sobie ten wybitny inleligent, 
ale ña razie żadńe istniejących siron“ 
nietw nie odpowiada „w pełni” tym moim 
ścisle osobistym przekońaniom. Wykorty* 
wam sumiennie me obówiązki rodzinne, 
zawodowe a ponad ło i szereg społecznych, 
lecz Iść dobrowolnie pod komendę polity- 
czną ludzi, kłórych bym sam wiele. mógł 
nauczyć i zachowywać przy tym krępującą 
mą ińdywiduainość dyscyplinę partyjną, 
to nie odpowiada zupełnie memu usposo- 
bieniu'. Zresztą wszyscy w społeczeństwie 
politykować nie mogd. Większość spole- 
czeństwa to ladzie codziennej zawodowej 
pracy; kłórzy:do czynnej oracy politycznej 
się zgoła nie nadają. Kto z nas nie zna, 
mie stykał się z takim wysokie nieraz w 
swoletzeństwie zajmującym stanowisko 


rA 


W sobofę 15 stycznia rb., starani 


PROF 
długoletni wiezień niemięckic 
prezes Zarządu Głównęgo Str. 


staje na straży przed jej nieopatrznym nad 


w Łodzi 
DR MIECZYSŁAW. MICHAŁOWICZ 


członek Rady Naczelnej Str. Dem. 
poseł do K. R. I. 
wygłosi w Łodzi odczyt p. t 
„BIOLOGICZNE PODSTAWY PSYCHCZY HERRENVOLKU 
I LEBENSRAUMU!. 


O godzinie i miejscu odczytu. nastąpią oddzielne. zawiademienia. 


ent ronnictwz Demokratycznego 


h obozów koncentracyjnych 
Dem, w latach 1937 — 1939 


Wszędzie już na obszarach z 
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Wsz Sikim Gzłonkom Sitonničttwa-De* 
LĄ ; zy 

Re S wszystkim Kolom Miej+ 
skim i Powiatowym Stronniciwa, serdecz* 


ne życzenia Dosiego Roku tą drogą śle 


Zarząd Wojewódzki 
Stronnictwa  Dermokratycznego 
w Łodzi 


EZOTZRRERAZZAGARAKSZERŁGACOAZAJYJ 


Redakcja i Administracja „Tygodnika 
Demokratycznego” składa wszystkim Przy” 
jaciołom, Współpracowrnikom i Czytelńi- 
kom szczere staropolskie życzenia z okazji 


Nowego 1946 Rokn, 


sy parE 
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„Sttmo* — autorytetem, powagą w kwadra 
cie. samouwielbienia. 

Istnieje wreszcie czwarta odmiana beze 
partyjności — i ta jest stainawczo najyor= 
sza, To ukryci pod maską „rezerwy” polis 
tycznej przeciwnicy nowej demokratycznej 
Polski, taka cicha, ukryta „czwarta kolum- 
na” eks — Londynu. Ci cieszą się w duchu 
z każdej komplikacji, z każdej frudności, z 
którą walczyć musi Rząd Jedności Narodo” 
wej. I marzą, wciąż marzą o tryumlie sił 
pólitycznych... odmiennych. 

Wyłliezenie niniejsze nie byłoby zupełne, 
gdybyśmy pominęli speayficzną kategorię 


„rezerwistów”, których stanowisko raj 
bardziej jeszcze zrozumieć można. To — 


„sympatycy jednego ze stronnictw w obo- 
zie demokratycznym Jedności Narodowej. 
Mało ich wśród liczących zdecydowanych 
stronników lewicowych stronnictw robot- 
niczych, więcej w kołach wytworzonej 65- 
tatnio: prawiey demokratycznej (SP i PSL) 
oraz demokratycznego centrum (SD i SL). 

„Sympatyk nie nuleży wprawdzie do 
stronnictwa, nie podporządkowuje się je- 
gą dyscyplinie portyjnej, lecz wyraźnie po 
piera tiążeńia danego stronnictwa i poóśred- 
nio powiększa rezonans jego. wpływów w 
społeczeństwie i państwie. 

A poza wyliczónymi kategoriami „te- 
zerwistów' różnych kategorii i odcieni 
stoi, jako pozornie ciche i bezbarwne, lecz 
na wewnątrz mocno wzburzone „jezioro 
kiplingowskie”,' wielka, wielomilionówa 
masa obywateli Bolski powojennej nie tyh 
ko bęzpartyjna, lecz wyraźnie zdeżoriento* 
wana, którę odpówiednio zręczna agitacja 
skierować może w tym lub innym kierun= 
ku, i której, wagi | gatunkowej w chwili 
przyszłych — pierwszych po wojnie — wy 
borów dziś jeszcze obliczyć się nie da, 


Czyż jest rzeczą konieczną, by kaźdy 
świadomy członek danego demokratyczne- 
go stronnictwa chciał i — co ważniejsze 
— mógł brać intensywny udział w pracach 
politycznych. Oczywiście, że nie. Różne 
okoliczności nalury osobistej í cgólnej mo- 
gą mu w tym przeszkodzić, Ale z lego nie 


(Ciąg dalszy na sir, 
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DZIAŁALNOŚĆ STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 


WTO OO 


Adresy naszych Okręgów 


ydlnorajowy Zjazd akademicki: Zw. Młodzieży “Demokratycznej 


Powzięcie ważnych xrezolucyj 


W dniach 15 i 16 grudnia br. odbył 
Ogólnokrzajowy Zjazd Młodzieży Akade- 
mickiej Związku Młodzieży Demokratycz- 
nej. 

Jak już donosiliśmy = zabrali głos pre- 
zes Centralnego Komótetu Stronnictwa 
Demokratycznego «minister Wincenty Rzy- 
mowski, prezes Zwiążku Młodzieży De- 
mokratycznej, Ryszard Wojdak, sgkretarz 
generalny Stronnictwa Demokratycznego, 
wiceminister Leon Chajn oraz préybyli 
przedsftwiciele bratnich organizacyj mło- 
dzieżowych, : 

W drugim dniu Zjazdu na wstępie wy- 
głosił przemówienie prezes Jacy Naczel- 
nej Stronnictwą Demokratycinego, znany 
i wypróbowany. przyjaciel młodzieży aka- 
demickiej, profesor dr med. Mieczysław 
Michałowicz, który w niezwykle głebo- 
kich i pieknvch porównaniach podkreślił 
niezniszczalną wartość wolnej myśli, zro- 
dzonej w ogniu cierpień i walki, -dla je- 
dnostek i społeczeństwa. Po gorącej owa- 
cji, jaką przyjęli delegaci słowa profeso- 
ra Michałowicza, przystapiono do obrad, 
Nad referatem członka Centralnej Komisji 
Porozumiewawceżej demokratycznych orga- 
nigacyj młodzieżowych kol. Ludwika Ro- 
stkowskiego na temat „Wyższe uczelnie 
wczoraj i dziś” wywiązała się ożywiona 
dyskusja, której wynikiem było przyjącie 
iednogłośnie następujących rezolucyj: 


REZOLUCJA 1., 

I Ogólnokrajowy Zjażd Młodzieży Aka- 
-demickiej' ZMD stoi na słanowisku konie- 
czności przeprowadzenia w jak najkrót- 
szym czasie reformy studiów wyższych 
w sensie: 

a) udostępnienia ich najszerszym war- 
stwom społeczeństwa; 

b) natlania im bardziej społecznego cha- 
rakteru; 

c) skrócenia czasu: ich trwania 

d) upraktycznienia i zaktualizowania ich 
programów, 

Wszystkie szkoły wyższe powinny być 
upaństwowione. 

Zjazd wyraża nadzieję, że dzięki refor- 
mieuczelnie wyższe staną Się wzorowy- 
mi ośrodkami realizacji tych samych idei 
i planów, które przępajają i jądnoczą ca- 
"łe demokratyczne społeczeństw oraz sia- 
nowią motor jego twórczego wysiłku, 


? REZOLUCJA IL. 
Ogólnokrajowy Zjazd Młodzieży Aka- 
demickiej ZMD; jest zdania, iż sprawa poz 
mocy materialnej dla niezamożnej mło- 
dzieży. akademickiej „nie została postawió- 
na przez rząd na należytym szczeblu w 
hierarchii potrzeb państwowych, Ilość 
i jakość środków, jakimi rząd podjął tę 
akcję, a także sposoby ich administrowa- 
nia nie pozwalają na osiągnięcie celów, 
jakie państwo w dziedzinie pomocy stu- 
diującej młodzieży pnie osiągnąć. Zas 
gadnienie to znalazłoby pomyślne roz- 
wiązanie w ramach istniejącego budte- 


sięjtu państwowego „gdyby w drodze należy- 


iego zrozumienia jego wagi, udało się 
wysunąć je na, bardziej naczelne miejsce 
w szeregu państwowych potrzeb, 

Zjazd domaga się przeło, aczkolwiek 
rozumie i docenia ogrom trudności, pię- 
trzących się przed rządem w obecnej 
chwili, natychmiastowego podjęcia sku- 
tecznej akcji, której wynikiem, będzie: 

a) Zwiększemie ilości stypendiów i ich 
wysokości, a także! uproszczenie procedury 
ich przydziału. 

b) Zwiększenia ilości Domów Akademi- 
ckich i zaopatrzenie ich w niezbędne hi- 
gieniczne i konieczne do pracy w poko- 
jach urządzenia. t 

c) Zwiększenie ilaści stołówek dla stu- 
dentów, podniesienie jakości pożywienia 
i jego sfandariu kalorycznego, oraz nale- 
żyłej kontroli sanilarnej stołówek, 

d) Wydanie usławy regulującej stosunek 
pracodawców do pracowników — słuden- 
tów, którzy ze względu na ciężkie warunki 
materialne, jak i ze względu na dodatkowe 
obarczenie (żona, dziegi,-macierzyńsiwo słu- 
dentki, obowiązsk utrzymania niezdolnych 
do pracy rodziców) zmuszeni są zajmować 
sią pracą zarobkową, 

Ustawą taka winna regulować stosunek 
pracodawcy do pracownika-studenła pnie 
tylko'w sensie socjalnym, ale także w sen 
sie zagwarantowania .pracującemu studen- 
towi 5-cio godzinnego dnia pracy i jak 
największej swpbody co do pasg jej 
wykonywania, ze względu na odbywające 
sią wykiady. 

e) Rozciągnięcie opieki na żony i dzieci 
studentór:, korzystających z pomocy so- 
cjalnej państwa, oraz na dzieci studentek. 
matek, 

f) Rozłoszenie stałej" 
studentów, bezpłatnego leczenia i przy- 
działw leków oraz umożliwienia osobni- 
kom potrzebującym tego, wyjazdów” do 
sanatoriów i miejscowości wypoczynko- 
wych. 

g) Powiększenie ilości przydziałowych 
tekstyliów i obuwia, zwłaszcza w okresie 
zimowym. 

h) Przyznania stałej 50 proc, zniżki ko- 
lejowej dla studentów, ważnej w. ciągu 
całego roku i na terenie całego kraju. 

W uzupstnienit żądań powyższychy O- 
gólnókrajowy Zjazd Młodzieży Akadjemi- 
ckiej ZMD domaga się umożliwienia | siu- 
denckim organizacjom młodzieżowym wy- 
słania swoich reprzentantów do Krajowej 
Rady Narodowej, oraz do Miejskich Rad 
Narodowych w miastach,  posiadającyc 
wyższe uczelnie. Zdaniem Zjazdu, tylko po 
siadanie swóich przedstawicieli w Ra- 
dach Narodowych, gwarantuje należycie 
dbałość i pieczę nad interesami sfudiują- 
cej młodzieży. i 

Dalszym uzupełnięniem powyższych re- 
zolucyj jest apsl członków Zjazdu do kie- 
rowników administracji państwowej | sa- 
morządowej, aby wpłynęli na podległe 
sobie resorty w sensie zmiany nieprzy- 


kontroli zdrowia 


ca 


chylnego ozasem  ustosunkowania się u- 
rzędników tych resortów de spraw akade- 
mickich, które winny być troską całego 
społeczeństwa, 

(Podano konkretne przykłady takiego 
nieprzychylnego stosunku urzędników do 
delegacyj studenckich). 


REZOLUCJA I, 

Dyólnokrajowy Zjazd Akademicki ZMD 
stoi ma stanowisku utrzymania autonomii 
wyższych uczelni — jako wyrazu nieza- 
leżności myśli naukowej, tym jednak 
zastrzeżeniem, że. autonomia ła nie może 
być parawanem dla akcji elementów na- 
stawionych antydemokratycznie, 
Następnie wysłuchano sprawozdań, z 
działalności Kół Akademickich ZMD na 
terenie całego kraju. Po, zobrazowaniu 
stosunków panujących w poszczególnych 
miastach uniwersyteckich" i na terenach 
poszczególnych uczelni, delegaci przed- 
stawili dane cyfrowe i faktyczne, upraw- 
niające do jak największego opfymizmu 
w stosunku do przyszłości i rozwoju aka- 
demickiego życia w ramach ló} ZMD. 
Wszędzie, na każdym terenie widoczny 
jest proces zdobywania przez ZMD na 
wyższych uczelniach jednej pozycji po 
drugiej, zwiększenia się ilości 1- jakości 
napływającego elementu, Nie ma dziś ña 
terenie kraju ani jednej wyższej uczelni, 
której Bratnia Pomoc nie miałaby w za- 


rządzie przedstawicieli ZMD, Nie ma u-j 


czelni. któraby nie posiadała swojego Ko- 
tas Al *demigkiego ZMD. W! miarę jak ro- 
sną szeregi zorganizowanych, zdobywanie 
każdej następnej pozycji 'átaje się łatwiej- 
sze, Nad poszczególnym, sprawozdaniami 
wywiązałą się dyskusja, 

W zakończeniu -drugiego i ostatniego 
dnia obrag Zjazdu, zabrał jeszcze raz głos 
prezes Centralnego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznegb min'słer Wincenty Rzy- 
mowski, który w krófkich słowach zobra- 
zował tło i charakter stosunków między- 
narodowych, które -+ dziś rczjaśniają, lub 
przyciemniają horyont nowej polskiej 
rzeczywistości, w której 
akademicka młodziejż pols: 
wielką, należną je'/ rolę. 


Przed Zjazdem 


W obrądach Centralnego Komitetu Str, 
Demokratyczn'/go, omawiano aktualne wy- 
darzenia polityczne, oraz prace przygoto; 
wawcze, w ziwiązku z I Zjazdem Rady Na- 
częlnej.Str., "który odbędzie się w Warsza- 
wie w dnia 10 — 12 I, 1946 r, 


Będą to pierwsze po wojnie obrady naj- 
wyższej imktancji partyjnej, która ma po- 
wołać szę!jeg doniosłych uchwał o istot- 
nym znaczeniu dla dalszego rozwoju stron- 
nietwa. mA 


. 

Ze względu na zmiany, poczymone w 
niektórych Okręgach, listę członków Za- 
rządów Okręgowych zamieścimy w jednym 
Z następnych numerów. 

Tym razem podajemy adresy poszczegó! 
nych Okręgów: 


Warszawa — AL. Jerozolimskie 41, m, $; 


Łódź — ul, Piotrkowska 78; 

Poznań — ul. Wyspiańskiego 10; 
Katowice — ul. Warszawska 28 a-8; 
Bydgoszcz — ul. Dworcowa 6; 

Kraków — Rynek Główny 20; 

Lublin — Krakowskie Przedmieście 49-7: 
Gdańsk — Wrzeszcz, ul. Sobótki 18; 
Olsztyn: — ul, Długa 26; 


Koszalin — ul, Armii Czerwonej 16; 
Toruń (Podokręg) — Rynek Staromiej- 
ski 36; 


Wrocław (Okręg. Dolno - Śląski) — Al. 
m Marszałką Stalna 4 

Kielce — ul. Mickiewicza 8; 

Białysiok — ul. Warszawska 57-a; 

Rzeszów — ul. Jagiellońska 1; 

Radom (Podokręg) — Plac 3-go Maja 5 


URRUDSRNANNUYESARYKENENNANENNK 


demokratyczna | 
a musi odegrać | 


UWAGA 


Dnia 21 grudnia 1945 r. okoła godz. 
19-ej w tramwaju linii 11 
teczkę skórzaną brązową, w której znaj- 
dowały się pieczątki podłużne i okrągłe 
„Stronnictwo Demokratyczne Zarząd Koła 
Pracowników Kolei Elektrycznych Łódz: 
kich”. 


pozostawiona 


Uczciwego ” znalazcę prosimy o zwrot 


pieczątek pod adresem: Piotrkowska 78, 
Stron. Demokratyczne. 


Rady Naczelnej 


W zjeździe, na którym mają być uchwa- 
lone tezy programowe i statut Stronnictwa, 
wezmą udział wszystkie okręgowe władze 
i najwybitniejsi działacze, 

W ramach programu Zjazdu przewidzia* 
ne są referaty wiceprez, KRN W. Barei- 
kowskiego, min, Rzymowskiego, prof. Mi- 
chałowicza, min. Rabanowskiego, wicemin, 
Chajna i innych, 

Obrady odbądą się w sali sejmowej przy 
ul. Wiejskiej, 


Z tygódnia na tydzień 


REWIA WY 


(G) W dzień wigilijny prezydent Bierut 
wygłosił przez radio przemówienie do Po- 
laków za granicą, w którym zobrazował do 
robek wysiłków i pracy całego narodu w 
tym roku dźwigania Ojczyzny z ruin oku- 
pacji oraz wojennych spustoszeń. 


Jeszcze trwała walka — a już za fron- 
tem szedł polski robotnik, „chłop i inteli- 
gent, stając jako żołnierz armii pracy, aby 
z gruzów i zgliszez, ze śmierci i zniszcze- 
nia tworzyć nowe życie. Ofiarność w tych 
poczynaniach odbudowy dorównała boha- 
terstwu, wykazanemu w walce. Dalej Pre- 
zydent podkreślił determinację | upór, z ja 
kim naród zakrzątnął się dokoła dzieła od- 
budowy, z niezachwianą wiarą, że powsta- 
nie Polska lepsza, silniejsza i szczęśliw- 
sza. Piętrzyły się tysiące trudności. Tysią- 
com głosów, wołających chleba, odzieży, 
uruchomienia fabryk, otwarcia szkół, Pol- 
ska, jak matka, którą ograbili mordercy, 
mogła wskazać jedynie kraj, dpmiący zgli- 
szczami i zmyty krwią, Tó wszystko, co po 
sedliśmy, Nie macie innego chleba, prócz 
tego, jaki własną pracą wydrzecie ziemi. 
Ćzynne będą tylko te fabryki, które sami 
uruchomicie, Praca ciężka, ofiarna, wśród 
wyrzeczeń — to jedyne, co mogła dać wy- 
zwolona Ojczyzma. 

Mimo wszystkie „piętrzące się trudności 
praca nasza dała jednak wielkie rezultaty, 
W górnictwie osiągnięto prawie paziom 
przedwojenny, w hutnictwie dochodzimy 
do trzech czwartych produkcji przedwojen 
nej, przemysł włókienniczy, uruchomiony 


N 


DARZEŃ 


został w połowie. Szkół już mamy prawie 
tyleż, co przed wojną, i tyleż uczęszcza do 
nich dzieci, choć zmniejszyła się liczba lud 
ności, 

W dalszym ciągu swego orędzia Prezy- 
dent Bierut napiętnował akcję szkodniczą 
i kłody, rzúcane pod nogi narodu, realizują 
cego swe doniosłe zadania, ze strony czę- 
ści emigracji polskiej i różnych warcho- 
łów. Jednak mimo przewrotności tych wro 
gów, prawda o Polsce dotrze do wszyst- 
kich.ludzi dobrej woli, do każdego, w któ- 
rym bije polskie serce, serce wrażliwe na 
ofiarne i twórcze bohaterstwo, godnych 
najpiękniejszych okresów chwały w dzie- 
jach naszego narodu, ; 

W zakończeniu Prezydent Bierut zapew- 
nił rodaków na obczyźnie, że Polska iść 
będzie w dalszym ciągu drogą, jaką wy- 
tknął manifest, lipcowy PKWN, Budować 
i wzmacniać się będzie fundamenty Polski 
Demokratycznej, budować Polskę silną, 
niezależną gospodagczo, Polskę, 
współgospodarzami będąsci, którzy wiłas- 
nymi rękami bogactwa wytwarzają, Pol- 
skę suwerenną, która polityką sojuszu ze 
Zw, Radzieckim, St. Zjednoczonymi, W. 
Brytanią i. wszystkimi narodami, miłujący- 
mi pokój, zapewni sobie stałe bezpieczeń- 
stwo i nietykalność swych granic. 


PRZYGOTOWANIA POKOJU. 
Obbrady ministrów spraw  %agranicz- 
nych 3-ch wielkich mocarstw w Moskwie 
doprowadziły już do porozumienia w do- 


której 


——— NO I Z Z O QQQ 


niosłej sprawie rokowań 


Uzgodnipny został 


pokojowych. |noczonym. Państwa nieprzyjacielskie 
sposób opracowania| będą miały żadnego głosu przy opracowa* 


nie 


warunków pokoju, a rządy W. Brytanii, St.| niu traktatów, a jedynie przypadnie im ra- 
Zjednoczonych i Zw. Radzieckiego wezwa- |tyfikować je. 


ły rzącjy Francji i Chin.do wyrażenia swej 


W ten sposób osiągnięty zostanie pierw- 


zgody w tej sprawie, Warunki pokojowe |szy etap na drodze ustalenia pokoju, Obej-_ 


dla Włoch będą opracowane przez mini- 
strów spraw zagr. W. Brytanii, USA, 
ZSRR, i Francji. Warunki pokojowe dla Ru- 
munii, Bułgarii i Węgier będą opracowane 
prze przedstawicieli ZSRR, USA i W, Biy- 
tanji, zaś warunki pokojowe dla Finlandii 
przez ministrów spraw zagr, Zw. Radziec- 
kiego i W, Brytanii, Zastępcy ministrów w 


Lemdynie niezwłocznie przystępują do op-|ściu, Święta obchodzone 


rącowania warmków pokojowych zgodnie 
z przyjętą decyzją, 

Po zakończeniu prac przygotowaw- 
szych, odbędzie się konferencja celem 
przedyskutowania ostatecznych warun- 
ków pokojowych. Udżiał w tej konferen- 
cji weżmie 5 człónków stałej rady mini- 
strów spraw, żagr. oraz przedstawiciele 
wszystkich państw, należących do organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych, których si- 
ły zbrojne uczestniczyły w walkach prze- 
ciw twspólnym wrogom w Europie, a więc 
m, in, i Polska, Konferencja ta odbędzie 
się nie później niż 1 mója. 1946 r. Wyniki 
prac tej konferencji zostaną zakomuniko- 
wane rządom tych państw, które podpisy- 
wały warunki zawieszenia broni z Wło- 
chami, Rumunią; Bułgarią, Węgrami oraz 
Finlandią i powiadomiona również zosta- 
nie Francja, zrównana w prawach z pań- 
stwąami sojuszniczymi, ale tylko w kwestii 


muje on zawarcie traktatów z Włochami 
oraz t. zw. państwami satelitami osi, jak 
Rumunią, Węgry, Bułgarią i Finlantia. 
PAPIEŻ POTĘPIA RZĄDY 
FASZYSTOWSKIE. , 

W swym przemówieniu wigilijnym przez, 
radio watykańskie Papież Pius XII wyraził 
radość, że po raz pierwszy — od lát sze- 
będą bez lęku 
przed niebezpieczeństwami, jakie tak dłu- 
go zagrażały z morza, lędu,a w pierwszym 
rzędzie z powietrza. Obecnie budzi-się na 
świecie zrozumienie,. wiele, czasu potrzeba 
będzie, dla zaleczenia straszliwych ran i 
wiele mądrości, cierpliwości i dobrej woli 
potrzeba, aby doprowadzić świat do poko- 
ju, panowania prawa i porządku. Panież 
potępił rządy faszystowskie, które przepo- 
iły ziemię krwią, wniosły zarazę do wspól- 
noty narodów, stanowiąc stałą groźbę dla 
pokoju, 

Wśród ostatnio mianowanych 32 kardy- 
nałów, znajduje się metropolita kraków- 
ski, ks. Adam Sapieha. Skład narodowoś- 
ciowy nawomianowanych kardynałów jest 
następujący: 3 Francuzów, 4 Włochów, 2 
Hiszpanów, trzech przedstawicieli Europy 
środkowej — 1 Polak, 3 Niemców, 1 Por- 
tugalczyk, 1 Anglik, 1 Kanadyjczyk, 1 Au- 
stralijczyk, 4 Qbywateli St. Zjednoczonych, 


Włoch. Państwa te opracująrostateczne tek |6 przedstawicieli Ameryki Centralnej i Po- 


sty traktatów pokojowych, 
złożą swe podpisy przedsiawiciele wszyst- 


pod którymi |łudniowej, 1 Armeńczyk, 1 Chińczyk, 


Jest to'od kilku wieków najbardziej uro- 


kich państw, biorących udział w konferen- |zmaicony skład narodowościowy kolegium 
cji, Tekst traktatów pokojowych zostanie | kardynalskiego i,po raz pierwszy Włosi 
zakomunikowany następnie Narodom Zjedlstanowią w nim znikomą mniejszość. 
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Jan Wojty nski 


Dwadzieścia salw z dwudziestuczicrech 
dział obwieściło w Lublinie w dniu 5! 
grudnia 1944 r, wieczorem narodziny no- 
wego 1945 roku. jako roku oczekiwanego 
zwycięstwa, tychże dwadzieścia salw ob- 
wieściło wyzwolonym terecnom Rzeczypos- 
politej z Lublinem na czele przem'ano- 
wanie Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego na Tymczasowy Rząd Naro- 
dowy. Przemianowania iego domagaia się 
opinia publiczna na licznych wiecach or- 
ganizacji politycznych i społecznych. 


'Niezapomniane chwiłe przeżywał wtedy | 


przed rokiem Lublin, witając z radością 
pełną piersią pierwszy Nowy Rok po wy- 
zwoleniu, po 6 koszmarnych latach niewoli 
niemieckiej. Miasto iluminowano. Odby- 
wały się liczne akademie i zebrania po- 
lityczne:; 

Pierwszy Sylwester lubelskf po wyzwo- 
leniu naprawdę nazwać można szalonym. 
Wprawdzie ogółną radość w wielu rodzi- 
nach mąciła myśl niepewności o losie 
tych, którzy pozostawali jeszcze po tamtej 
stronie frontu, którzy cierpieli jeszcze 
pod piekielną okupacją hitlerowską 
ale powszechnie wierzono, że zbliża się 
już zdecydowany kres życia bestii niemiec- 
kiej, że to są ostatnie drgawki przedśmiert- 
ne apokaliptycznego potwora  hitlerow- 
. skiego. 

W związku z przemianowaniem PKWN 
na Rząd Narodowy i w związku z posie- 
dzeniami Krajowej Rady Narodowej, w 
dniu 31.12 1944 r. oraz 1 i 1 
1945 r. Zarząd Główny Stronnictwa De- 
mokrtaycznego w Lublinie zwołał w okre- 
sie noworocznym 1945 r. specjalne Zgro- 
madzenie członków Stronnictwa, poświę- 


cone omówieniu sytuacji politycznej. Na | 


zebraniu tym przemawiali minister Win- 


„centy Rzymowski, konsul Mieczysław Ro- | 


galski, prof. red, Wasowski, J. Skwarek, 
ówczesny sekretarz Stronnictwa R. Rud- 
nicki i inni. W wypowiedziach dano wy- 
raz głębokiemu płzekonaniu, że rok 1945 
przyniesie upragnioną wolność i umęczo- 
nej Ojczyźnie naszej i Europie i świału. 

Na zebraniu tym przemawiał także 
przedstawiciel Łodzi, ob. Hipolit Piątkow- 
ski, któremu udało się przedostać przez 
linie frontowe z okolic podwarszawskich. 

Nadmienić należy, że w okresie nowo- 
rocznym 1945 właśnie Stronnictwo Demo- 
kratyczne wysunęło pierwszych posłów do 
Krajowej Rady Narodowej. Desygnowano 
więc ze Stronnictwa posłów i ministra W. 
Rzymowskiego, Konsula M. Rogalskiego, 
wiceministra dra Leona Chajna, dra An- 
toniego Kłoska, red. ]. Wasowskiego, kpt. 
A. Klimowicza, inż, Fijałkowskiego z 


Warszawy, wiceministra Karola Jana Wen- 
dego i in. 
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| Już w godzinach porannych dnia 14 sty- 
|cznia 1945 r. Lublin zelektryzowany zo- 
| stał wieścią. o błtskawicznej ofenzywie 
|rosyjskiej nad Wist... 

Nareszcie... Łzy radości płynęły z liç 
wielu Polaków i Polek, zwłaszcza tych z 
|zachodu, oczekujących na powrót do 
swych stron, rodzińtnych... - Nadchodził 
szybko czas realizacji marzeń wielu ko- 
szmarnych nocy niewoli. 


Z niezwykłym napięciem śledził Lublin 
sukcesy jedynej w dziejąch tak błyskawi- 
cznej i pełnej wspaniałtgo gpowodzenia 
ofenzywy rosyjskiej. 4 
| Wprawdzie S$zwabi trzymali się -jeszcze. 
Tak dalece, że jeszcze po rozpoczęciu 
ofenzywy styczniowej 1945 w końcu sty- 
cznia 1945 r. usiłowali dokonywać nało- 
tów na Lublin i inne ośrodki. Ale opór 
ten słabł,, słabł... 

Wieczorem dnia 19 stycznia 1945 r. Lu- 
blinem znów wstrząśnęły radośnie salwy 
z 24 dział na zdobycie umęczonej Warsza- 
wy... Jeszcze silniej uderzyły sełca.. Niby 
błyskawica biegły teraz jedna lepsża wieść 
po drugiej. Skierniewice, Łódź, Kalisz, 
wreszcie reszta terenów Rzeczypospolitej 
— a potem wieści © zdobyciu dalszych 
terenów odwiecznie polskich... 

Lublin zaczał się wyludniać: to wysie- 
dleńcy i uchodźcy „z zachodu rozpoczęli 
powrót do swych stron w Poznańskie, na 
Ślask, do Łodzi, na. Pomorze... 


5 


Minął rok od tych chwil styczniowych 
1945 r. Rok przemian i wrażeń nigdy nie- 
zapomnianych, Przyszłe pokolenia za- 
zdrościć nam będą tych wrażeń 1945 ro- 


Grzegorz Timoliejew 


Czarne myśli noc czarną kują, 
Srębrmym szczurem księżyc przebiega. 
Chory nie śpi, lecz gorądzkując i 
woła głośno na innym bizegu, 


Widłiał staw i tęczowe koła. 
Chciał powrócić, lecz zgubił wiosła. 
Już go Bóg kilka razy wołał, 
wreszcie szczury po niego posłał. 


Parzy pościel zgnieciona w fobrze. 
Człowiek zerwał się jakby z pokrzyw. 
Mądre szczury wykute w srebrze 
nasłuchują, skąd wypadł okrzyk, 


Skoczą, gryzą i'toczą zęby., 
Rozmiafają cienie jak popiół, 
Chory krzycząc drży u przerębli 
bo już dalej szczury i fopiel. 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 2 


045 - 1946 


ku, toku niebywałego zwycięstwa Prawdy | 
nad Zakłamaniem i Zbrodnią, zazdrościć 
nam będą, żeśmy ‘to przeżyli te wrażenia 
|1945 roku — tak jakośmy i przeżyli bez- 
miar koszmaru potwornej niewoli nie- 
| prawdopodobnych prześladowań, utrapień, 
szykan i cierpień. 

| Po Roku Zwycięstwa rozpoczynamy dziś 
Rok- Pracy, Wielkiej Pracy. Otwierają się 
|przed nami, przed Polską, Narodem' Pol- 
|skim olbrzymie, gigantyczne wprost pers- 
pektywy. Ogarnąć je musimy i zadaniom 
piętrzącym się przed nami musimy. po- 


dołać. W tej wielkiej pracy do roku +1946, 


(Dokończenie 


| wynika bynajmniej, by w przełomowym, 
tałk nawskroś przenikniętym aktualnymi 
zagadnieniami politycznymi okresie prze- 
budowy Rzeczypospolitej, stał biernie na 
uboczu i jak widz przypatrywał się tylko 
wysiłkom, dokonywanym przez innych 
współobywateli. Pomnażając liczbę człon- 
ków danego%ironnictwa, nawet mniej czyn 
nych, powiększa on jego siłę organizacyj- 
na i wpływy, a sam uzyskuje czynne wska 
zania, które mu ułatwią niepomiernie*wła- 
ściwą orientację osobistą. 

| A kłoż w czasach dzisiejszych, tak ma- 
Yo mających wspólnego z jakimś bieder- 
meierowskim spokojem, może sobie poz- 
wolić na luksus pełnej apolityczności? Sq 
okresy w historii, w których pewne mini- 
mum zainteresowań i kultury politycznej 
łudności staje się zagadnieniem palącym, 
równie ważnym,-jak szereg palących za- 


SZCZURZE NOCE 


A om nie chce konać pociemku. 
Zatkał uszy przed ostrym piskiem, 
|Jukiś błysk mu po mózgu przemknąż, 
|Chóryła gałąź owianą listkiem. + 
Jakieś światła w myślach połapał, 
chciwie przywarł do jasnych szczelim, 
ale szczury tańczą na łapach 

i podchodzą śmielej i śmielej. 


Człowiek spojrzał, ocknął się, sprężył 
szczur febryczny ‘wspiął się do łóżka, 
cały srebrny łysy jak księżyc 

na ogonie ciało rozhuśtał. 


Szerpnij okno i niebo otwórz! 

Niech rozlewa się świt w pokojach! 
W kącie został złej nocy okruch — 
to szczur uciekając nie dojadł, 


Guzen, Izba Chorych, r. 1945. 
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który dziś rozpoczynamy, nie może za- 
braknąć nikogo z obywateli, 

Zjednoczeni wspólnym wysiłkiem w 
dziele * odbudowy zniszczonego kraju, 
w dziele odbudowy nriast i wsi, w dziele 
odbudowy życia gospodarczego i dóbr 
kulturalnych — pełni wiary w niespożyłte 
siły narodu ' naszego, ufamy, że i rok 
1946 i nastepne: będa’ okresami wielkiej 
szczęśliwości w dziejach naszej .Ojczyzny, 
będą latami wielkięgo rozwoju i dobro- 
bytu. 

Pełni tej wiary witamy ten Nowy 1946 


pok. 


A EFE ZAP AADEL TODT OŚRZPWY WE 


„Rezerwióci“ 


ze str. 1-ej) 


gadnień natury gospodarczej i oświatowej. 
To też „rezerwizm” polityczny w Polsce 
powojennej jest objawem w chwili bieża- 
cej -wysoce szkodliwym i nastręcza się 
wprost konieczność zwiększenia, wysiłków 
wśród czynników już „zrzeszonych“, by tę 
bierność w miarę możności osłabić. 


Fani 


Szczególnie pilne i szczytne w 
tym względzie przypada Stronnictwu De- 
mokratycznemu. Jego „żołnierz partyjny : 
inteligencja pracujaca na służbie państwo” 
wej lub społecznej, wolne zawody, kupiec= 
two, rzemiosło i te wszystkie koła warstwo 
we, nie wyłączając ludowych i robotni= 
czych, kióre w programach, “innych stron= 
nictw demokratycznych- nie znajdują w 
pełni zaspokojenie swych własnych aspira" 
cji, dezyderatów i poglądów, mogą zna- 
leźć najpewniej przystań polityczną. w 
Stronnictwie czynnie głoszącym UNITA- 
RYZM czyli łączność wysiłków politycz- 


| nych wszystkich żywoinych sił Narodu, w 


stronniciwie, budującym w ten sposób lu 
dowładztwo, jako ‚DEMOKRACJĘ ZESPO- 
LONĄ bez monopartyjnych zakusów i przo 
downićtwa jednej partii w 'stosunku do 
innych, usuwanych na plan drugi we wpły- 
wach na kształtowanie się czynników kie* 
rowiczych: rządowych, samorzadowych J 
społecznych. 


Równe uprawnienia i równe obowiqzki 
wszystkich stronnictw w zespole, popiera- 
jącym Rząd Jedności Narodowej oto 
program organizacyjny, który Stronnictwo 
Demokratyczne zawsze przestrzegało na 
wewnątrz i zewnątrz. Liczne szeregi „re= 
zerwistów:' obecnych, mogłoby znaleźć 
właśnie w Sironnictiwie Demókratycznym 
odpowiedni ośrodek polityczny i swym ak- 
cesem poprzeć celowo te zespałające a tak 
końieczne dla naszej kultury demokra- 
tycznej usiłowania, 


BETE 


Dr. Marian Minich 


Jak Niemcy rabowali Muzeum Łódzkie 


Obok tragedii i dramatów, jakie przeży- 
Ty dzięki rabunkowi okupanta polskie mu- 
zea, — dramat łódzkiego Muzeum Historii 
i Sztuki zajmuje miejsce nie ostatnie. Gdy 
się pomyśli o tym, ile wysiłku, trudu i zma 
gań kosztowało stworzenie łódzkiej placów 
ki kulturalnej, przez ile skomplikowamych 
zagadnień trzeba było się przerąbać, , — 
przychodzi na myśl słuszna w dużej mie- 
rze uwaqa Oskara Wilde, że niekiedy 
„zmacznię trudniej o czymś mówić, niż coś 
stworzyć”. W sferze życia rzeczywistego 
fakt ten rzuca się w oczy”. Nie sposób od- 
tworzyć dziś w mowie czy też w piśmie 
konglomerat wysiłków i wzruszeń, towa- 
rzyszących żmudnej budowie Instytut ji, na 
twardym, nieprzeoranym pod względem 
kulturalnym łódzkim gruncie. 


Łódzkie Muzeum Historii + Sztuki było w 
Polsce stosunkowo mało znane. Intereso- 
wały się nim może w większym stopniu ar- 
tystyczne koła zagranicy. Przyczyny tego 
faktu należy szukać ż jednej strony” w 
młodsści samej placówki, z drugiej zas 
strony wpływał na jej niepopularność od- 
rębny jej charakter na tle golskiej muzeal- 
nej rzeczywistości. Składały się nań za- 
równo odrębna organizacja zbiorów Muze- 
um, biegnąca po linii pozbawionego efek- 
ciarstwa, systematycznego porządkowania 
artystycznych zjawisk, — jak i fakt po 
siadania w Galerii jedynej w Polsce, i 
trzeciej czy czwartej na świecie kolekcji 
międzynarodowej sztuki modernistycznej. 


W przeciągu niespełna pięciu latyprzed: 
wojennych. Muzeum zostało oczyszczone z 
niepotrzebnego, pseudoartystycznego bala- 
stu, rozbudowane w kierunku naukowym 
z punktu widzenia systematyki stylistycz- 
nej, opatrzone bardzo cenną biblioteką z 
dziedziny sztuki, znakomitym materiałe 
reprodukcyjnym i pizezroczowym, — po- 
nad to zostały udostępnione dla uczonych 
arcyciekawe archiwa historyczno - literac- 
kie. Promieniowanie na zewnątrz łódzkiej 
placówki przejawiało się za pomocą wy- 
głoszenia przez Dyrektora Muzeum do ro- 
ku 1939, przeszło stu wykładów z dziedzi- 
ny sztuki, na pograniczu literatury i so- 
cjologii, dła robotników, nauczycieli i mło- 
dzieży szkolnej. W przeddzień*wojny Ga- 
leria Sztuki: Muzeum Bartoszewiezów īre- 
prezentowała eksponaty począwszy od 
14-go wieku, poprzez wiek 15-ty, 16-ty, 
17-ty i 18-ty (Włosi, Flamandowie, Ho- 
lendrzy), przez sztukę polską 19-go i 20-go 
wieku, oraz rhiędzynarodową sztukę mo- 
dernistyczną, sięgającą do ostatnich, naj- 
bardziej skrajnych, artystycznych ekstra- 
waqancji. W zgromadzonym materiale bez- 
pośrgdnim znajdował się cały szereg argy- 
dzieł! sztuki połskiej i zagranicznej. Niemal 
każde nabyte dzieło sztuki było głębokim 
przeżyciem dla całego personelu muzeal- 
nego, — chwila zaś wprowadzenia go w 
mury muzeum specjalnym świętem, Szereg 
z tych dzieł było dokumentami dramatycz- 
nych, lub żmudnych walk o pozyskanie ich 
dla placówki, wiele z nich było punktem 


m, 


wyjścia dla rozgrywek polityeznych pomię- 
dzy partiami owej doby: 

Mimo to Muzeum promieniowało w coraz 
większym. stopniu na zewnątrz i pozyski- 
wało sobie coraz szersze kręgi społeczeń- 
stwa. Czyż można było przewidzieć, że i w 
tej dziedzinie przemówi przez _ niemiec- 
kich „Kulturtrigerów' diabelskie nasienie 
niszczycielskieg. Już na długo przed wojną 
zostały z życia kulturalnego Niemiec usu: 
niętę wartościowe ' jednostki, — miejsce 
ich zajęli oddani narodowo: - socjalistycz- 
nemu reżimowi, pseudo - kulturalni awan- 
turnicy, ludzie reprezentujący niską klasę 
ducha, pozbawionego subtelności i wartoś- 
ci moralnych. „Pycha rodzi Tyraha* — po- 
wiedział Sofokles. Niemiecki tyran rozpra: 
wił się pysznie i dokładnie z polską Kultu- 
rå. 

Wrzesień 1939 roku. Wojna, a wraz z 
nią klęska druzgocąca w proch rfadzieje 
Polaków, Nowy niemiecki prezydent mia- 
sta Leistner proponował Polakom kopanie 
rowów, — Greiser mianował ich parobka- 
mi „Ubermenschów '. Muzeum odwiedzili 
uczeni z Wrocławia, wyrażając łaskawie 
uznanie dla organizacji placówki, — na- 
wiedzało ją też często gestapą. Dyrekcję 
Muzeum objął łodzianin, dr. Alfred Buse, 
Stanowisko jakiegoś dyrektora należało 
mu się słusznie, — jadąc bowiem w ezerw- 
cu 1939 roku za polskie pieniądze na stu- 
dia do Niemiec, złożył — co sam wielo- 
krotnie podkreślał przysięgę na wierność 
„genialnemu Fiihrerowi'. Uczynił to — jak 
się zwierzał „nie dla osobistej kariery, ale 
wprost z głębi tęskniącego za Vaterlandem 
serca". Poza swym fachem filologa, igno- 
rant, — mimo nadzwyczajnej rabunkowej 
koniunktury nie mógł niczego zdziałać nā 
swym: stanowisku, mawiął też chętnie, że 
w dżisiejszych czasach „Miza taoet', To 


D zez Z 


Z A O R Sa 


skiej sztuki nowoczesnej, 


też wkrótce jego miejsce zajął rekrutający 
się z Frankfurtu nad Odrą, wielki, wspania 
ły, amcyaryjski, żywiący dziką nienawiść 
do wszystkiego co polskie, dr. Walter 
Frentzel. 

W międzyczasie padła Francja. Było to 
drugqię, straszliwe uderzenie w byt narodu 
polskiego, cios, po którym wielu Polaków 
ujrzało beznadziejność sytuacji. Nacisk 
niemieckiej pięści począł z każdym dniem 
wzrastać. 

W Muzeum istniał jeszcze wówczas per- 
sonel polski, W dniu kapitulacji Francji dr, 
Frentzel upojony wiadomościami z frontu, 
wpadł do sal wystawowych Galerii Sztuki, 
krzycząc: „Polen ich plutsch, — rrraus mit 
dem polnischen Quatsch!!!"', „Polen kaput, 
Frankreich kaput, und jetzt wird England 
kaput!'. Obecna przy tym Polka, b, sekre- 
tarka Muzeum wybiegła, by dać upust 
łzom, których nie mogła opanować. 

Dr, Frentzel postanawia zorganizować te 
dy wspaniałe Muzeum. Rabuje się m. in. 
i w tym celu w polskich mieszkaniach dzie 
ła sztuki i 'przemysłu artystycznego, oraz 
zWwozi masowo do Muzeum. Polski perso- 
nel zostaje stopniowo wyeliminowany, — 
jego miejsce zajmują siły niemieckie, jak 
mp. asystentka dr. Frentzla p. Zutt-Limciig, 
z zachodnich Niemiec, oraą volksdeutsch, 
rzekomy małarz i konserwator, Oswald 
Matejko. I tu rozpoczyna się kulturtrager- 
ska groteska. Asystentka Zutt-Lindig wy- 
krada z Mużeum obrazy i kosztowniejsze 
eksponaty przejnysłu artystycznego, — 
„końserwator" Matejko niszczy obrazy pol 

i l każe je łamać, 
drzeć, — dziurawi je kopnięciami nogą, 
lub przeznacza do dublówanja kradzionych 
obrazów dawnych mistrzów. $ 
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Upływa sfary rok, jeden z 
jszych w życiu naszego pokolenia, stoimy 
u progi nowego, nieznanego, 'po którym 
spodziewamy się wiele, na którego šia- 
wiamy całe nasze zaufanie, 

Zamykając księgę * roku 1945 musimy 
podsumować wyniki w nięj zawarte. Nie 
wątpliwie wchodzimy w; nowy rok ze 
sałdem dodatnim. Na każdym odcinku pra 
cy i wysiłku uzyskaliśmy trwałe wkłady 
w, budowie naszego państwa, w przebudo- 
wie w duchu demokratycznym naszego 
społeczeństwa, w ustalaniu w nas samych 
nowych pojęć, nowych zasad, analogicznie 
do wykutych w okresie. orężnych zmagań 
ideologii demokratycznych narodów świa- 
ta, Nie stoimy wcale w tyle, przeciwnie, 
maszerujemy w pierwszych szeregach 
walczących i zwyciężających o nowe war. 
tości, o nowy światopogląd, Prawie cały 
naród z większą lub mniejszą gorliwością, 
ale w zdecydowańiu, kroczy po lewym 
torze, , który jest wykładnikiem nowych 
czasów. Przecenianie tzw, reakcji jest tyl- 
ko straszakiem, Nikt z warstw pracują- 
cych, które stanowią przygniatającą wiek- 
szość naszego społeczeństwa, nie widzi i 
nis ma żadnego interesu, by stawać na 
prawym , skrzydle w sensie przedwojen- 
nym. Li tylko da się zauważyć w łonie 
naszej lewicy zupełnie zrozumiały proces 
powstawania dwóch obozów: "postępowych 
i radykałów, co wcale nie jest Świade- 
ctwem rozbicia jednolitego frontu Polski 
pracującej, 

Jeszcze rok temu 
niewoli składaliśmy 
wiarą życzenia, by rok 1945 stał 
kiem .naszego wybawienia i rokiem 


skuci w kajdanach 


się TO- 
zakoń: 


wojny światowej. Wierzyliśmy, że słowa 
nasze ziszczą się najdokładniej, i że już 
rychło przystąpimy do twórczej pracy nad 
odbudową Państwa arzenia i wiara 
przybrały realne formy wbrew naszym 
przypuszczaeniom, U progu roku wówczas 
nowego 1945 staliśmy się wolnymi oby- 
watelami, równi wszystkim narodom świa- 
fa i staliśmy sie naooznymi "świadkami 
katastrofalnego upadku „Herrenvolku”, 
naszych gnębicieli i katów. 

Oto jedna, jakże potężna pożycja w 
sumie, zysków roku upływejącego, Pozy» 
cja, która zmieniła gruntownie nasze poło- 
żenie, nasze życie, nasze możliwości. Jest 
to pozycja, która zastępuje krocie innych, 
która , wprowadziła siłą swej wagi takie 
przemiany ,że nie zawsze jeszcza zdajemy 
sobie całkowitą sprawą o jej doniosłości, 

Jednym - z wyników 


MANNINUM 


najszczęśliw. Kwiązków i 


drugiej |. 


Ą 


przywilejów obywatel ocenia 
odpowiednio tę wielką -prerogatywę, ja- 
ka mu dała do rąk bezktwawa rewolucja 
społeczna naszego narodu.  , A 
Cztery stronnictwa demokratyczne jako 
trzon polskiego życia politycznego, złączo- 
ne we wspólnej walce z okupantem w 0- 
żresie konspiracji, wykluwają swoje de- 
klaracje ideologiczne na płaszczyźnie sze- 
roko rozumianej demokracji, w wyzwolo- 
nej Polsce biorą-cały ciężar odpowiedzial- 
ności za odbudowę jkraju i przebudową 
społeczeństwa na 'swoje barki. Czas i Ży- 
cie okażują szozupłość ram tych organi. 
zmów politycznych, stąd powstaja- potrze- 
ba powstania: dwóch nowych ugrupowań 
politycznych, które na tej samej. płasz. 
czyźnie demokratycznej umożliwiają 
wzięcie udziału w dziele odrodzenia Oj: 


ZY wszystkim Polakom, Różnymi dro: 
gami i środkami dążą wszyscy do tego sa- 


mego celu, a celem tym: Sałus Reipubli- 
cae suprema lex. 


Otọ druga kardynalne pozycja w bilan- 
sie roku starego, 

Starsze społeczeństwo pełniło olbrzy= 
mie zadanie i położyło w ciągu tedqó roku 
przeogromne ofiary i zasługi, jeśli już 
wolno- mówić o zasługach przy odrodzeniu 
sią życia państwowego Polski, Ale ło spo- 
łeczeństwo starszych "'pomnę na. wyczer- 
panie swych sił zwróciło baczną uwagę 
na młodzież, którą z drugiej «strony nie 


sobie owiane gorącą|JErzy Mino 


Idzie duch nowy, duch buniu 

"przeciw nuciśnienin i miesprawiedliwości 
duch tworzenia „nowej rzeczywistości, 
której znamieniem la wę 

wyższenie człowieka -pracy, 

bitin i sprawiedliwość... 3 

Żyjemy w nowej epoce dziejów ludzko- 
ści. Świat wysttolczy z kajdan zbrodni- 
czego hitleryzmu wszedł na inną lepszą 
drogą. rew zapowiedziom wodzów 
państw totalnych, demokracja nie tylko 
nie przeżyła się, lecz opanowała cały 
nasz glob. Drzemiąca głęboko w pragnie- 
niach narodów, obudziła się, odrodzona 
przez krew przelaną w imię jej szczyt- 
nych ideałów, w walce z niemieckich 
totalizmem, Z kląską Trzeciej. Rzeszy zgi- 


wspomnianego |nęły przesądy rasowę,! nafodowościóws i 


wzwyż osiągnięcia jest powstanie, rozrost społeczne, Wolne kraje Europy przystę- 


i stały rozwój życia politycznego naszego puj 


kraju. Osiągnięcie to należy także mierzyć 
najwyższym probieżem, Jest 


to jeden z|wych zasadach, w myśl 


ą do 'odbudowy swych zniszczonycć 
wojną organizmów państwowych na no- 
ideałów demo- 


wielu przywilejów całego narodu, bsz róż kracji, Ideałów zrodzonych w wspaniałych 


nicy ras, wyznania, języka Graz przynale-|dniach rewolucji francuskiej. 
O ważkości udziału w|który wstrząsnął chłym ówczesnym świa- 


żności zawodowejć 


życiu politycznym szerokich mas społe- 


Przewrofu; 


iem, będąc pierwszym akordsm w walce 


TYGODNIK. DEMOKRATYCZNY | 


ZWIĄZEK MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ 
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(owym Rokiem 


czekając na wszweńie samorzutnie stanę 
ła zorganizowana do utrwaleńia naszej 
polskiej reeczywisłości, |W:ynikiem tej 
akeji jest zredzenie się szerokiego fron- 
tu. młodzieżg qdańokratycznej, Pełna za- 
pału, dynaffizmu, entuzjazmu, pełna nie- 
wyzwolonych i zarazem nieujarzmionych 
sił twórczych, ruszyła ramię przy ramie- 
niu z ojcami i starszymi braćmi do startu 
z wyścigu pracy dla Kraju, zniszczonego 
pożogą wojenną i brutalnością krwawego 
okupanta; 


Młodzież polska zrzeszona w swych, ör- 
ganizacjach harmonijnie pracuje ma Swo- 
im ważnym odcinku wychówania wysoko 
wartościowego młódego obywatela, Mimo 
pewnych odcieni ideologicznych zawsze 
zwarta przyjmuję postawą wobec najdraź- 
liwszych zagadnień współczesnego życia. 
Wspólne wystąpienia na forum piblicz- 
nym, wspólne przeprowadzanie takićh czy 
innych akoji jest dowodem jednomyślno- 
ści i zgody polskiej młodzieży demokra- 
tvcznej. Często ze zdziwieniem patrzy 
młode pokolenie na zadrażnienia i „siuch- 
ty" polityczne starszych, którym przecież 
przyświeca jedna,  najistofniejsza myśl, 
która wina ich spajać, cementować i pro- 
wadzić do wspólnego celu. 


Odrodzćnie nolskiej młodzieży w” duchu 
demokrafycznym = to trzecia podstawowa 
pozycja zdobyczy przeszłego roku. 

Nowy Rok- wchodzimy z 


unia młodej demo! 


Sztandary jnia, pod nazwą Liga Polska, Odpowied- 


swą drugą  „wiośnę ludów". 
demokracji, na których wypisane jest ha- 
sło: wszyscy wolni ludzie są braćmi, 
podbiły umysły wszystkich narodów. Na- 
wet dalekie, na wpółdzikie ludy malaj: 
skie i wschodnioazjatyckie walczą © swą 
wolność z dotychczasowymi ciemiężcami. 

Państwem, w którym na równi z Fran- 
cją rozwijała się myśl . demokratyczna: 
jest Polska, Polska, która pierwsza w całej 
Europie ogłosiła w dniu 3 maja 1791 r. 
konstytucję, opartą na demokratycznych 
zasadach, Wciemiążona później, walcząc 
przez 150 lat o swoją niepodległość, szła 
zawsze ,w pierwszym rzędzie bojowników 
postępu, Rząd_N'rodowy w 1863 r. pierw- 
szy nadał całkowitą wolność chłopom 
gnębionym zarówno przez rosyjski carat, 
jak i polskich panów. 

Rok 1946, jest rokiem jubileuszowym 
Związku Młodzieży Demokratycznej, orga- 
nizacji, która podjęła pochodnię walki iz 
ciemnotą i wstecznictwem © postęp ʻi 
przebudowę społeczną w duchu prawdzi- 
wej” demokracji. Sześódziesiąt lat temu, w 
roku 1886, Teodor Tomasz Jeż (Zygmuni 
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+ 
doświadczeniem 1 praktyke huditye oki 
su organizacyjnego. Trudy te są poza na 
mi, przed nami stają nowe prol my, nar 
we zadania, cd spełnienia których bądą 
zależne dalsze losy polskiej młodzieży, 


Rok nowy musi nam przynieść dalszą kry 
staliżację deklaracji ideowej, dalsze ze- 
spolenie, szeregów młodzieżowych; akcja 
skupienia musi nam dać całkowite obję: 
cie w ramach związków i tej młodzieży, 
która luzem chodzi, albo z karności organi- 
zacyjnej wyłamuje się, Produktywnie moż- 
na pracować tylko społem, zachowując ma- 
turalnie indywidualność każdego członka, 
W roku nowym -irzeba będzie przeprowa 
dzić poważne prace wewnętrzne. Poczyna- 
nia na włesnym podwórku muszą być po- 
głębiane. Nie znamiona pracy twórczej, 
a rzetelna roboła muszą stać się hasłem 
przedsięwzięć związkowych. Po wynikach, 
pó plonach poznawać nas będą. Do pra- 
cy irzeba natychmiast ruszyć, po prostu 
od pierwszego dnia roku, a zakończyć 
zaś źmudną. a wdzięczną tobotę dnia J- 
stafniego. Z całym zapałem, z wszelką 
energią, bez reszty, trzeba się tej pracy 
poświęcić, Im prędzej, im spreżyściej, tym 
lepsze będą wyniki, tym prędzej dojrze- 
jemy do wielkich zadań i obowiązków, 
które na nas najbliższa przyszłóść będzie 
nakładać, 

Wstepujemy w nowy 1946 rok z całą 
ufnością 1 wiarą w rychłe uwieńczenie 


bogarymipracą zwyciąstwa roku starego 1945. 


* 


racji 


nikiem powyższej organizacji nu lerenia 
młodzieżowym był Związek Młodzieży 
Polskiej, w skróceniu „Zet. „Zel" jedno- 
czy w ' sobie fak socjalistów o ideach nie- 
podleglościowych, jak i radykałów spo- 
łecznych antysocjalistycznych. Wyklucza 
jedynie ze swych szeregów konserwaty- 
stów i socjalistów międzynarodowych, Ce- 
lem ZMP była walka o niepodległość 
sprawiedliwość społeczną polityczną i na- 
rogłową.  „Zet'* rozwinał swą działalność 
na' terenie trzech zaborów, zyskując wiel- 
ki wpływ przede wszystkim na młodzież 
akademicką. -Po ruchach rewolucyjnych 
w 1905 r, ZMP zrywa całkowicie z Ligą 
Polską, która opanowana przez Narodową 
Demokrację, idącą na kompromis z carską 
Rosją, przechyla się co raz w większym 
stopniu na Strong reakcji społecznej, W 
następnych latach poprzez pierwszą woj- 


nę światową Związek Młodzieży Polskiej, 


niezależny od czynników starszego poko: 
lenia, przechodzi przez najrozmaitsze pzze 
obrażenia, aby w41927 roku skrystalizować 
się ostatecznie w* Związek Polskiej Mło- 


czeństwa „mówić fu chyba nie potrzeba: |ludów o swe prawa. Śmiało możemy po-|Miłkowski) tworzy w Szwajcarii organi-|, 
Każdy świalły i świadomy swych oboó-| wiedzieć, że Euroba przeżywa obecnielzację niepodległościową starszego pokole- (Ciąg dalszy na sir, 6-tej) 
gru. 


Pı zeglad prasy młodzieżo 


„W 38 (66) numerze „Walki Młodych” z 
dn. 12,12, w artykule p.t. „Walka z polity 
ką, czy polityka zbrodni”, kol, M, Majew-. 
ski występuje w im. Z.W,)M. przeciwko 
orzeczeniu szkodliwego poglądu, iż mło- 
dzież powinna być apolityczna, Rózpow= 
szechnianiem tego póglądu trudni, Się Zä- 
kónspirowana reakcja. 

Co właściwie czyrmiki reakcyjne uwa: 
żają za tozpolitykowańie się młodzieży, 
czemu śtarają się przeciwstawić? 

„Jeżeli reakcjonistów razi nasze stano- 
wisko w sprawach młodzieży fobotmiczej, 
jeśli im się nie podobają dekrety rządowe 
skracające czas pracy młodzieży í umożli: 
wiejące jej naukę, jeśli nie podoba im cię 
wystiwane przez nas hasło skrócenia prak= 


- tyki; to wszystko jasne", - 


A tńoże nie podoba się im „rozpolityko- 
wanie” młodzieży wiejskiej, polegające na 
pędzie do oświaty? Rażą ich uniwersytety 
ludowe, szkoły rolnicze, kirsy spółdziel- 
ćze, świetlicowe i t.p.? 

Czyżby reakcja sama etróniła od polity* 
ki? A mordy na działaczach demokratycz= 
nych, tó nie metody ich polityki? A napi- 
śy na murach, „Śrierć 'ZWM-owcom” to 
nie polityka? Czy to tylko zwykły bandy- 
tyżm. F 

Nie, to bandycka polityka reakcji, poli- 
łyka wroga interesom młodzieży i całego 
narodu. 

Kol. Majewski kończy artykuł konkluz- 
„ją. Jók nie żałowaliśmy krwi w walce z 


wej 


okupantem, tak nie bedziemy dziś Żało- 
wać potu, by odbudować Polskę, z której 
dumni będziemy, Takie stanowisko, taką 
politykę dyktuje nam zrozumienie naszego 
obowiazku obywatelskiego. ei 

W nr. 34 tygódńika „Młodzi Idą" z dm 
16.12. w artykule pt. „Rozwiać szkodliwy 
mit“, kol, Rawicz porusza sprawę padcho- 
dzemta do ludzi przebywających za czasów 
okupacji w więzieniach, lub obozach kon- 
centracyjnych niemieckich, jako do boha- 
terów.„W społeczeństwie raszym wytwo- 
rzył Gig. pewnego rodzaju mit. Człowiek, 
który był więżniem niemieukich obózów 
koncentracyjnych otoócząńy jest a priori 
nimbem męczeństwa i podziwu”. 


Jednakże nie wszyscy więżniowie byli 
tymi bofiaterami. 

Obok dziąłaczy poiltycznych byli wię- 
ziemi również pospólici przestąpcy ktymi- 
nalni, obok dobrych Polaków, kidzie, któ- 
rzy w watunkach obozowych przyznawali 
się nagle dó niemieckości, obok ideowców 
— mordercy, obok patriotów — zdrajcy. 
Nie mówi się u nas o tym iż: 

„Obóz był szkołą upodlenia, ale jedno- 
cześnie i szkołą sprytu życiowego. Ten, 
który był sprytny i'potrafił dać sobie radę, 
ten, który „organizował przeżył, podczać 
gdy inni, mniej zaradni skazani byli na ża- 
gładę lub dóbre serce towarzyszy niedoli. 
A dobre serce najczęściej zawodziło, 


mordowali współwiężźniów, udają dzisiaj 
męczenników za świętą sprawę. Kolega 
Rawicz słusznie podkreśla ten fakt, Każdy, 
kto przebywał w wiezienhi, czy obozie kon 
centracyjńym, wie dóbrze jak sprawy te 
wyglądają — ile razy było się okradzio- 
nym ż ostatniego kawałka chleba, jak czę- 
sto zamaskowami krym!naliści ż czerwony- 
mi winklami katowal! i znteważali swoich 
współtowarzyszy niedoli, Kolega Rawicz 
ma rację, gdy w zakończeniu swego arty- 
kuti p'sze: Sskodliwą legendę o boliatet- 
stwie i męczeństwie każdego więźnia nie- 
mieckich obozów należy rozwiać, a tych, 
którzy ma swoje zasługi obozowe powoółu- 
ją elg dla tych czy ińnych celów, dokładnie 
skońtrólować, za co byli więzieni i jak w 
obożie się „zachowywali. s 

Z okazji ósmej rocznicy śmierci Ańdrze+ 
ja Struga, Grzegorz Timoftiejew w tym das 
mym nitmerze składa hołd pamięci tego 
„pisarza polekiego proletariatu”, który ńie 
tylko walczył piórem 6 wolmość robotnika 
polskiego, lecź do kófńca życia był czło- 
wiekieńt czynu = eocjalistą z krwi i kości. 
Bohaterowie powieści Strtija, to mie mar- 
twe postacie, tō żywi ludzie! „Bohater Stru 
ga wyszedł, mówiąc jężykiem dawnych czą 
sów „z nizin śpółecznych". Zna dobrze spo 
łeczne i narodowe motywy walki, jest rze= 
czywiety, mie wycięty z papieru, lecz tęt- 
niący Krwią, „Strug czerpał=prawdę prze- 


ni z ruchem klasowym. Idą-w tłumie robot 
ników, pracują przy warsztatach fabrycz- 
nych, przebywają w rzeszy żołnierskiej i 
jednym slowem tkwią silnie w masie'» 
Strug jest czynnym członkiem PPS w r. 
1905, bierze czynny udział w bojowych 
wystąpieniach partii. 

Po upadku ruchu rewolucyjnego wyjeż- 
dża za granicę, gdzie pisze dzieła obrazu- 
jące podziemną walkę robotników o nie- 
podległość Polski, „Pisarz daje żywe i ludz 
kle dokumenty hieforii: obnaża motory 
ideologiczne ruchu, podnosi siłę masy i na 
tle walki podziemnej odrysowyjć poszcze- 
gólnych bohaterów: Dalekie te od opisi 
higtorycznego, od suchego kronikarelwa 
lub partyjnej publicystyki" Drugim tema- 


tem powieści A. Struga jest wojna. Po od- . 


zyskaniu zaś niepodległości — w „Poko: 
leniu Marka Świdy” daje obraz nowej Pol: 
ski; „Pokolenie Marka Świdy” — to obraz 


połekiego społeczeństwa nurtowańego roz- 
dźwiękiem między marzonym ideałem, a 
osiągniętą rzeczywistością. Strtig siara sie 
też zanalizować niektóre strony kapitaliz- 
mu: „Ostatnie dzieło Andrzeja Struga „Mi- 
liardy' przynosi dojrzałe, społecznie mą- 
dre prześwietlenie kapitalistycznego Spo- 
łeczeństwa. Pigatz odsłania główną spie- 
żynę Kapitalizmu: pieniądz, niewolniczy 
wyżysk człowieka'. „Gi Timofiejew koń- 
czy swe wspońmniehia o Struqiu słowami: 


życia że środówiska walki Gpołecznej, ze 
środowiska PPS. Tych obserwacji nie mu- 
siał przejinaczać ani upiękezać: były prós- 


Ci,|te i silne, były gorącym tworzywem histo- 


co w obozie splamili się zdradą, co kradli, |rii, Bohatetowie Struga są mocno żwiąza- 


„Do końca był Andrzej Strug żywym ludz: 
kim pisarzem w „twardej służbie społecz- 
hej, Był nadto towarzyszem tych wsżygt- 
kich walk, jakie PPS prowadziła '', 

W, Sı 


Nr 1 


Tadeusz Słupecki 


1839 — 1942 — 1945 


Dzień narodzin Nowego Roku niesie nam 
z sobą wydarzenia, nacechowane przez jed- 
nego z odwiecznych towarzyszy człowieka: 
śmierć, ból, rozkosz, miłość i nienawiść. | 
Co roku, w nieodgadłej jeszcze pustce Nie- 
znanego majaczą niewyraźne kontury po- 
twornych kataklizmów, ogromnych kata- 
strof — zdarzeń o rozmiarach  wszechludz- 
kich. W mroku Nadchodzącego słychać tu- 
pot nóg wielomilionowych- tłumów, przez 
ciemmość  przedzierają się blade odpryski 
nowych myśli i idei, w uszach dzwoni szczęk 
oręża, A wszystko to przeplata delikatna 
tkanina smutku i radości. małych ”trosk i 
równie małego szczęścia człowieka z tłumu... 

Rok 1939, Na horyzoncie historii kładą 
się pierwsze odblaski największego w dzie- 
jach świata kataklizmu. co w ciągu lat sże- 
ściu wisiał nad Światem krwawą łuną po- 
żaru. W dyplomacji —.ruch. Zjazdy, nara- 
dy, umowy. Gorączkowe przygotowania wo- 
jenne państw „osi“ -= ufność i zaślepienie 
Polski — bierność i przytępiony wzrok u 
demokracji Zachodu. 

Tak możnaby sprecyzować pokrótce rze- 
cżywistość roku 1939, Mało było jednak 
ludzi, którzy uświadomili sobie powagę i 
tragizm sytuacji, Roztańczony i rozbawiony 
Sylwester lał szampan w wiecznie próżne 
kielichy eleganckich panów i wytwornych 
ich towarzyszek. Rytmiczny. wrzask jazz'u 
pląsał po parkiecie, +mieszając się ze skrzy- 
pem lakierków i śmiechem flirtujacych par. 
Polityka? Wojna? Klęska? — głupstwo... 
W dymie. papierosów i oparach alkoholu 
świat był przecież tak — zabawny... 


W brudnych izbach chłopskich, w dusz- 
nych facjatach robotniczych  przygrywały 
harmonie. Stół — karty — wódka. Kilka 
par stłoczonych w ciasnym pokoju i pijane 
zaloty w kącie, — Pó Święcie trzeba iść do 
pity i zginać zbolały kark nad maszyną. 

ięc dziś — jest nasze! Faszyzm? — precz 
z faszyzmem! Niemcy? — precz z niem- 
cami! Muzyka — grać, bo jutro do robóty... 


Nieliczni tylko sięgali głębiej w zagad- 


kowe oblicze 1939 roku, co rzucał ponury 
cień na rozbawioną Polskę ji roztańczony 
świat. A Sylwester rozlewał strumienie al- 


kohołu i muzyki jazz'owej.. Muzyka -— 
x sied M eor hE i ; 
grać! I tak rozpoczął się najszaleńszy, naj; 
potworniejszy w historii świata taniec. 


Rok 1942. Europa pod butem niemieckie- 
go żołdaka — hordy hitlerowskie w głębi 
bezkresnych obszarów ZSRR — czołgi, zna- 
czone swastyką, wzbiły tumany kurzu na 
pustyniach Afryki, Świat zmienia się w ol- 
brzymi cmentarz i pole bitwy, gdzie gęsto 
rosną*krzyże i betonowe ,„bunkry*. Żelazna 
pięść wznosi się nad światem,  przygniatą 
go mrokiem ponury cień swastyki. Muzyka 
== PFA. 


Nad ziemią Polską płynie szyderczo uš 
miechnięty Sylwester. Nachyla się nad cha- 
łupami wsi, nad domdmi miast i rozlewa 
strugi czerwonego płynu. Dławią się pijący: 
krzyk zastyga, w kącikach ust — a Sylwe- 

. ster uśmiecha się złowieszczo i dołewa, Pły- 
ną strugi czerwonego szampana przez okna 
mieszkań. przez kraty i otwory więziennych 
„judaszy”, przez druty obozów  koncentra- 
cyjnych. Krzyki mordowanych i męczonych 
mieszają się z rytmiczną muzyką jazzu — 
w kabaretach .nyr für deutsche" i z ponu* 
rem hukiem armat na połaci odległych bi- 
tew. Lęk i wyczekiwanie — nadzieja į za- 
wód — śmierć i uparta walka o życie schro- 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY ; 


Jaroslaw Zanowski 


St. 5 


Z atutami w rek 


(MACZUGA ZAMIAST ARGUMENTÓW) |przejął metody eksterminacyjne, ukazując nie|iny pokonać i w sobie skutki lat okupacji. Nie 


po raz pierwszy w dziejach drapieżną maskę.|mam na myśli ulegania tym zarazkom, bo te 


Sprawy kultury należą do tych zagadnień, 
na które każdy gotów jest pisać się, no bo 
któżby wziął na siebie zarzut obojętności, nie- 
czułości, niedoceniania roli i znaczenia kultu- 
ry!? — Nikt nie jest skłonny do zarobienia 
na epitet jaskiniowca. A tylko jaskiniowiec, 
zatym człowiek pierwotny, pozbawiony ducho- 
wego kontaktu.z dorobkiem wieków, może po- 
sługiwać się maczugą zamiast innych argumen- 
tów. 

Byliśmy podczas tej wojny świadkami, do 
czego prowadzi zrezygnowanie z ambicyj kul- 
turalnych i zastąpienie ich siłą pięści, brutal- 
ną przemocą. Ta wojna przeniosła nas do epo- 
ki kamiennej, .w której zwycięzca dażył do 
wytępienia pokonanej gromady. ~ Gdzież się 
nagle podziały ideały i hasła humanitarne, 
którymi szczycił się wiek XX1) W co się ob- 
róciły dążenia * ludzi, wychowanych na 
światłym humanizmie? I to wszystko działo 
się w. „narodzie filozofów i poetów“. który 


e 
AIEE EERST ER TESIA PTE ANESSE TZN SETA 


Proli. dr. Michałowicz w Łodzi 


(ij) W dn. 19 stycznia r. b. odbędzie się nie 
zmiernie interesujący odczyt prof. dr Mie- 
czysława  Michałowicza pt. «Biologiczne 
podstawy psychozy Herreńvolku i Lebens« 
raumu''. 


, 

Odczyt swój wygłosił już prof. Michałowicz 
w językach niemieckim i francuskim na 
międzynarodowym zjeździe w Zurychu, a 
następnie — we wszystkich aulach tniwer- 
sytetów szwajcarskich. 

IP sobotę 19 b. m. wybitny uczony powtó- 
rzy swą prelekcję dła szerszej publiczności 
pod egidą Stronnictwa Demokratycznego. 


Prof. Michałowicz należy do twórców 


W kat poszły nauki i przekonania wyższe- 


się 


dyskredytują same przez się, ale idzie mi 


go kalibru! Wystarczyło parę auto-dafe, aby|o otrząśnięcie się z atmosfery — rozluźnienia 


opadł nalot kultury i cywilizacji, aby zbioro- 
wość stanęła za swym awanturniczym  prze- 
wódcą, próbując na drodze „czystego gwał- 
tu“ podporządkować inne narody i społeczeń- 
stwa. 

Gdy granice państw gięły się jal „nędzne 
opłotki, gdy stalowa przemoc szalała od za- 
chodu po wschód, gdy wszystkie przewidywa- 
nia zawodziły, pozostawiając gorycz niespeł- 
nionych nadziei i brak równowagi — cóż po- 
zostało, jak: tak żyć, aby przetrwać. Życie 
staniało w monstrualnym systemie łapanek i 
obozów. 


WIELKI EGZAMIN 


Kiedy wróg stał w naszych zagrodach — 
zdaliśmy wielki egzamin odpornóści na zaraż- 
ki. Teraz, kiedy wróg legł pokonany — musi: 

- 


Stronnictwa Demokratycznego. Przed wojną 
był prezesem Zarządu Głównego i obecnie 
jest członkiem Rady Naczelnej Stronnictwa 
Demokratycznego w Warszawie. à 


W Szwajcarii wystąpienie prof. Michało- 
wicza wzbudziło podwójne zainteresowanie: 
ze względu na wysoce aktualny i doniosły 
temat i na osobę preltgenta, który był więź- 
niem obozów koncentracyjnych: w Majdan- 
ku, Gross „ Rosen i Litomierzycach. 


Wiadomość o odczycie prof, Michałowicza 
wzbudziła w szerokich kołach publiczności 
łódzkiej ogromne zainteresowanie. Będzie 
to prawdziwe wydarzenie kulturalne, i 


Uporządkowanie usiawodawsiwa 


Rada Ministrów, na wniosek ministra 
Pracy i Opieki Społecznej, zgłasza do za 
twierdzenia Krajowej Rady Narodowej 
projekt dekretu. „o rozciągnięciu mocy 
obowiązującej niektórych przepisów usta 


e 


A Sylwester 
marszów 
strumienie 


niły się w domach polskich. 
trzęsących się w takt bojowych 
hitlerowskich dłońmi  rozlewał 
krwi... 

Rok 1946, W gruzach leżą zaborcze pó- 
tęgi państw faszystowskich. Ręka sprawie- 
dliwości dziejowej” zawisła nad Germanią. 
Idzie. rok nowy — w blasku 
zdarzeń i przemian. Rok, który zaważy. w 
historii świata niemniej niż 1939, Nie silę 
się na odkrywanie jego oblicza — uczyni 
to sam. Chciałbym tylko, aby utwierdził tak 
krwawo wywalczony pokój i narodom przy- 
niósł Zgodę. I chciałbym jeszcze, aby w 
rytmicznej muzyce jazzu i w oparach alko 
holu świat nie wydawał się nam tak — za- 
bawny... 


wschodzących: 


freak pracy na obszar państwa pol 
sklego”. 


Projekt dotyczy kodffikacji -szeregu u- 
staw i rozporządzeń, które dotychczas nie 
obowiązywały bądż na Górnym śląsku, 
bądź na terenie województwa poznańskie- 
go i pomorskiego, bądź na poszczególnych 
częściach tych ziem. 


Na terenach tych. województw obowią- 
zują natomiast przepidy szczególnie nie- 
znane na obszarze dawnych ziem państwa, 
Są to przepisy: á) pozostałe po .zaborcach, 
b) wydane przez b. władze dzielnicowe, 
i c) wydane przez władze centralne pań- 
stwa dla tych dzielnic, « 


W b. dzielnicy rosyjskiej i na terenie m. 
Krakowa oraz województwa krakowskiego 
obowiązują specjalne przepisy o służbie 
domowej. $Są one przestarzałe, sprzeczne 
z duchem czasu i zacofane. 


Wszystkie one: (dekret wylicza ich 40), 
ulec mają uchyleniy. 


W. L. Bradziąski 


POWRÓT. 


.. 
- 


DO DOMU 


(Łódź przedwcjennu) 


1. PÓWRÓT 


Srebrnym pociągu szumem 

W jeżdzam w Łódź, jak w czarny tunel 

— Od ciemności, proszę, mnie wybaw! | 
I światła wykwiiły, jak kwiaty na szybach. 


2. ŁUNA NAD MIASTEM. 


Wrzask neonów wystraszył ciszę, 

Co ulicę przyszła ukoółysać, 

I choć. do snu już kładzie się miasto, 

Jeszcze w górże zapaliło światła 

Jeszcze krwawe po niebie chorągwie 
j łóopocą == 

To Łódź dogasa nocą... 


3. MIASTO NOCA e s 


Noc zielonym księżycem ponad miastem 
zawisła 
By się w łunie roztopić i neonem 


Czarne domy spróchniałe, wyszezerzają 
ulice, 

Na krótko — znów pnie się w górę noc 
` zielonym księżycem. 


4, ŚNIEG 
Zamknięte nócą — śpi miasto 
blask lamp ukosem biegł, 
gdy drzewa w parku obrastał = 


śhiieg, 
Miejskie drzewa — zwierzęta w niewoli, 
miejskie drzewa — więźniówie wśród 
krat — 
nie umieją oddychać ciszą 
uśpionych chat. 
Tu — kominy czarną snują przędzę, 
tu dym diawt, benzyna žre, 
i symfonią spalinowych gazów 
ulica- w kursu mknie. 
Zamknięte nocą śpi miasto, 
blask lamp ukosem biegł, n 


gdy drzewa w parku obrdstał 


zachłysnąć, 
Chmura blask zatopiła kłębami czarnych 
/ całunhów — 
Jęczą wiatrem pomniki, jak naciągnięte 
struny. 


śnieg, 
i 


5. RANO 
Nad ulicą dzwonki tramwajów, dołem 
kopyt: stuk, 
Cicho gumami asfalt, z hałasem koła 
s o bruk 
Gwizd syreny jak oddech brutalnie 
przeciął mgłę 
Zegar w górze na ratuszu zawisł 
godzinami 
I przelewa czas w ulice czarnymi 
A wskazówkami, 
Czas wszędzie ten sam i wszędzie innym 
zamknięty dniem. 


6. POGRZEB 
Ghodniki napęczniały tłumem, ulicą 
idzie pogrzeb, 
Rząd tramwajów zatrzymał się ża nim, 
Pan z pomostu jedynki niecierpliwi się 
— a może 
Jutro sam załorasuje ulicę karawanem? 


7, BRZEZIŃSKA 


Nu Brzezińskiej — nędza w krzywych 

- domach, 
Na Brzezińskiej suchoty i krup í 
— żeby żył, żeby żył — o Boże! 


«Bö tö moja pani — 200 złotych grób! 
1 jednak. kocham i szyld — akuszerka 
Fikus Agnieszka 


więzów mora k , 7! 
nie ma pigrwszym planie doraźnych sukcesów, 


|nych. Lekceważenie ich, stawia- 


rozpychanik się łokciami, byle osiągnąć zame- 


rzony cel a jednocześnie nie oglądanie się na 


żadne skrupuły — oto spadek, jaki ciąży na 
nas po przejściu przez te lata „zmorowate”. _ 

Nie jestęm skłonny do patetycznego rozdzie- 
rania szatli do przybierania tonu kaznodziej- 
skiego, wwłaszcza nie chciałbym występować 
wobec młodzieży jako  nieubłagany Katon. 
Rozumiem bowiem, iż młodzież miała sżcze- 
gólnie ponurą przeprawę. Ledwo wyszła z lat 
dziecięcych a już znalazła się osaczona, jak 
wszyscy, tropiona, pędzońa, zmuszona do życia 
z dnia na dzień. ) 

Trudno odrazu uwolnić się od podobnych 
przeżyć. Trudno niedoświadczonym przestawić 
zwrotnicę na inny tor. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że w życiu zbiorowym musi nastąpić 
przełom: musimy i teraz zdać egzamin ze zdol 
ności organizatorów, realizatorów, pionierów 
życia powojennego: 


MAMY ATUTY W RĘKU 


Potrzeba nam dalekowzroczności, spokoju, 
opanowania w planowaniu na daleką metę. Ma- 
my niemałe atuty w ręku. Należałoby wyciąg- 
nąć naukę z tak przeraźliwej lekcji 1 oczyścić 
nasz dzień. powszedni z dawnych błędów, nie= 
dociągnięć, fałszywych bożków, nawyków, o- 
pinii.., 

Odbudowując miasto po kataklizmie wojen- 
nym, nie powtarzamy bezmyślnie starego pla- 
nu, tylko usiłujemy wprowadzić ulepszenia, uis 
względniając najnowsze zdobycie techniki i ut- 
banistyki — podobnie w naszej akcji odbudowy 
społeczeństwa musimy czuwać, aby uwolnić 
psychikę zbiorowości od narodowych przywar 
i słabości. 


Z PERSPEKTYWY ROKU 


Nie trzeba dowodzić, jak poważną rolę ma 
dzisiaj do odegrania człowieka pióra..W ptyz- 
macie dzieł sztuki oglądamy iem życie, 
schwytane „na gorąco". Niby pod mikroskopem 
obserwujemy przemiany, dokonywujące się na 
naszych oczach. ; 

Patrząc z perspektywy upływającego roku 
od chwili wyzwolenia stwierdzamy, że przewa- 
żały u nas dyskusje, teoretyczne spory, rozpra» 
wy o taki czy inny program, natomiast produk- 
cja pisarska, mierzaca się ilością tomów była 
raczej sźtzupła. Jedną z przyczyn tego zjawi- 
ska była brak papieru 1 trudności transportowe. 
Toteż ruch wydawniczy, znajdował się jeszcze 
w powijakach. Stąd zakorkowanie na rynku 
księgarskim, Pewnym zadośćuczynieniem, pró- 
bą rekompensaty była duża ilość pism, których 
ukazanie się świadczyło o niewyżytych dąże- 
niach i aspiracjach. 

ynajmniej nie lekceważę doniosłości teote- 
tycznych dysptut czy polemik prasówych — mó- 
wią one o prężności umysłowej i checi przygo- 
towania startu. Słusznie też twierdził Irzykow- 
ski, że w szermierce literackiej tkwi pozytyw- 
ny ładunek, torujacy drogę. sztuce. 

Ale dotychczas literatura nie przyszła w peł- 
ni do 'głosu. Poza anemicznym tempem ruchu 
wydawniczego składa się na to również jakby 
wyczekiwanie na rezultat. dyskusyj. Wytwarza 
się paradoksalna sytuacja, że zamiast omawiać 
krytycznie nowe utwory — rozprawia się o nich 
niejako „na zápas“: stawia się im różne Wy- 
magania, próbuje klasyfikować kierunki, nim 
jeszcze pisarze dali się poznać. 

Są wszelkie dane po temu, by sadzić, że w 
tym roku wyjdziemy z impasu, że dział wydaw- 
niczy przestanie być jedvmie ponętna obietnicą, 
że Wreszcie nowe książki zaczną” docierać do 
księgarni, wypożyczalni i że słowo czytelnik na- 
bierze... żywotniejszej barwy. 


PRZECIWKO OBOJĘTNOŚCI I APATI? 


| Mówiąc do delegacji Oddziału Wicjskièġgo 
Związku Zawodowego Literatów Prezydent 
KRN ob. Bierut podkreślił z naciskiem koniecz- 
ność krytyki, jako objawu twórczego udziału 
w życiu społecznym: 

„Krytyka, a może szczególnie w pracy pi- 
satza jest wielkim bodźcem postępu. Nie- 
pokój mogłaby taczej budzić kompletna 
obojętność opinii wobec zagadnienia... My 
Polacy troche chorujemy na nadwrażliwość 
wobec krytyki; należy się do niej przyzwy- 
czaić, jako do normalnego objawu, towarży- 
szącego naszej działalności 


W dalszym ciągu stwierdził Prezydent Bie- 
rut; iz obecnie pisarz może tworzyć szczerze: 
śmiało, jak najśmielej, niech wstrząsa 
naszymi) sumieniami, naszymi sercami, niech 
nam wękaacje nasze błędy i nasze sukcesy. 
Pisarz, /który jest grzeczny i ogląda się za 


I szary brudny blok, co krzyczy mi 
— tù mieszkam. 
> 


| 


aprobałą, nie stanie się tym, który zdóbywa 
nowe drogi dla ludzkości“... 


/ 


* 
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TYGODNIK DEMOKRATYCZNY. 


Hunia mioiej demokracji 


(Dokończenie żę sin Atej) 


dzieży Demokratycznej. Do roku 185 był 
jedynie organizacją o charakterze 
akademickim. Następnie staje się organi- 
zacją _ogólnomłodzieżową, skupiającą w 
swych szeregach młodzież inteligencką, po- 
stępową i demokratyczną. e 
Po wyzwoleniu spod okupacji niemie- | 
ckiej ideały dawnego ZPMD przejął Zwią| 
zek Młodzieży Demokratycznej, który 'po- 
wstaje jako brathia organizacja młodzie. 
zowa przy Stronnictwie Demokratycznym. 
ZMD posiada własną deklarację ideową 
i własny statut organizacyjny, Związek 
Młodzieży Demokratycznej dąży „do prze- 
budowy ustroju Polski na' podstawach 
sprawiedliwości społecznej. i politycznej, 


Pragniemy, aby w nowej fzeczywistości, | 
w odrodzonej, demiokratycznej Polsce, ma- 
sy ludowe, trzymane dotychczas w ciem- 
nocie i wyzysku, odrodziły się narodowo, 
w wewnętrznym, twórczym wyścigu pra- 
cy. mas. robotniczo-chłopskich muszą 
się wyłonić nowe zastępy inteligencji pol 
skiej, tak bardzo wytrzebionej przez oku- 

anta, ljomagamy się dopuszczenia Io- 

tników| do udziału w zyskach, upań- 
stwowienia fabryk oraz bogactw natural- 
nych (kopalnie i lasy), podniesienia kul- 
tury rolnej, uprzemysłowienia wsi a prze- 
de wszystkim podniesienia kulturalnego 
przez oświatę milionowych mas ludo- 
wych. Stanowisko nasze wobec kościoła 
jest jasne. Religia jest osobistą sprawą każ 
dego człowieka i jako źródło idealnych 
pierwiastków i normy etycznej musi być| 
bezwzględnie „uszanowana i popierana. U- 
znajemy wielkie zasługi kościoła katolic- 
kiego w Polsce. Nie zgodzimy się jedhak 
nigdy. na mieszanie się międzynarodowe- 
go kleru do naszych wewnętrznopaństwo- 
wych spraw. Zrywając z siebie. wszystkie 
pęta wstecznych naleciałości, budujemy 
nową kulturę , świata pracy, opartą na 
zdrowych demokratycznych zasadach. 


Rozpoczynamy drugi rok pracy w Nie- 
podległej Ojczyźnie, Przed nami jeszcze 
daleka i trudna droga. Musimy przebu- 
dować psychikę młodego pokolenia pol- 
skiego, w którym tak dużo jeszcze nurtuje 


obcych naleciałości, wrogich duchowi 
demokracji i postępu. My nie walczymy 
metodą pałek i żyletek, tak modnych 
przed wojną wśród młodzieży akademi- 


okiej. Naszą bronią jest wytężona praca 
mad odbudową zniszczonej Polski i nieda- 
jące sią niczym zbić młodzieńczy entu- 
zjazm i zapał. Młodzież Polska szuka no- 
wych. prawd i idei. widząc bankructwo 
zasad, którym hodowała przed 1939 ro- 
kiem. Wierzymy, że. zdołamy ją porwać 
ku naszym celom. W nadchodzącym 1946 
roku szęregi Zwiążku Młodzieży Demokra- 
fycznej muszą się znacznie powiększyć. 
My naszym członkom nie obiecujemy żad- 
mych korzyści, Stawiamy im jedynie cel, 
którego realizacja będzie wcieleniem w 
czyn najpiękniejszej idei ludzkości. jaką 
jest demokracja. Zwycięstwo nasze będzie 
zwycięstwem nauk i postępu nad ciemno- 
tą i wyzyskiem, przynosząc z sobą do- 
brobyt i wysoką kulturę całego- naszego 
narodu, 


J, ZIELENIEWSKI („Społem”) 


| 


Nr. 7 


Walka z nieprawdziwymi wiadomościami 


Znaczenie prac i uchwał Sejmu Dzienńikarskiego 


W Warszawie odbył się walny zjazd 
dziennikarzy z całej Polski. 
Zreasumowanie trzydniowych obrad Zja- 


|zdu wykazuje poważny. plon pracy, 


Do podstawowych prac Zjazdu należą: 
uchwalenie statutu organizacji. kodeksu 
obyczajowego i regulaminu sądu dzienni- 
karskiego. Szczególnego omówienia wymaz 
ga kodeks obyczajowy. 

Próby stworzenia takiego kodeksu po- 
dejmowane były na parę lat przed wojną 
w różnyci: krajach. Doprowadziły one do 
projekiu dekalogu, który miała uchwalić 
Międzynarodowa Federacja Dziennikarzy, 
wojna jednak uniemożliwiła tę pracę. Nie 
znalazły leż organizacje dziennikarskie 
właściwego sposobu walki z: największą 
plagą społeczną i międzynarodową, której 
na imię „nieprawdziwa. wiadomość . 

Wszelkie próby organizacyj dziennikar- 
skich walki z tą plagą szły, niesiety, na 
marne w przedwojennych warunkach, kię- 
dy wiele państw było dotkniętych zarazą 
faszyzmów, używających kłamstwia jako 
planowej metody działania, To też utwo- 
rzony uroczyście PWRC Y Trybu- 
nat - Honorowy  Dziennikarski w Hadze 
mimo 4aśmioletniego istnienia nie przepro- 
wadził ani jednej sprawy, równie bezsil- 
ny, jak ówczesna Liga Narodów. 

Teraz czasy się zmieniły. Nie ma Ligi 
Narodów, jest natomiast Organizacja Na- 
rodów , Zjednoczonych, zaopatrzona w 


sankcje. Nie mu faszyzmu i hitleryzmu, są 
tylkó ich resztki, Ale choć czasy tak się 
zmieniły, nieprawdziwe wiadomości aż 
nadto często goszczą na łamach prasy ca- 
łego świata. Mieliśmy tego wymowne 
przykłady na nasz temat, Fantastyczne 
bzdury o Polsce mogą nas śmieszyć, ale 
niezorientowanych czytelników za granicą 
|uspasabiają niejednokrotnie 

nie dla a T, państwa. 


Uchwalony przez ' Zjazd Dziennikarzy 
kodeks obyczajowy należy traktować ja- 
ko krok wstępny do walki z nieprawdzi- 
wą wiadomością na razie na naszym wła= 
snym terenie. Nasza dzisiejsza prasa nie 
operuje fałszem, choć i io może się jej 
przytrafić, | Notowaliśmy, tiestety, fakty 
innego rodzaju: niskiego poziomu polemi- 
ki 

Przestrzegając zasad obyczajności w pra- 
sie własnej, winniśmy podjąć inicjatywę 
i ma szerszym terenie. Nawiązana łączność 
z międzynarodową organizacją dzienni- 
karską winna to ułatwić  nowoobranemu 
zarządowi 'Związku Dziennikarzy. Trzeba 
pamiętać o tym, że wprowadzenie jak yi 
wyższych norm etycznych w prasie odbi- 
je się niezwykle korzystnie na stosuńkach 
międzynarodowych. Prawda i szacunek 
lea sasz jest najlepszą drogą Tozładowa- 


nia magromadzonych przez lata fałszów, 
niechęci i wrogości, 


fankowa Sekda Farmateutyrena w kadzi 


Na kolejnym posiedzeniu Naukowej 

Sekcji Farmaceutycznej, odbytym w dniu 
16 grudnia r/b., w sali Państw. Zakł, Higie- 
ny, prof. dr, Stanisław Krauze wygłosił in- 
teresujący odczyt nti „Z praktyki sądo- 
wej chemika żywnościowego”, 
ı Posiedzenie zgromadziło grono profeso- 
rów Uniwersytetu Łódzkiego, prizedstawi- 
cieli palestry sądownictwa z prokuratorem 
Siewierskim oraz przedstawicieli zawodu 
farmaceutycznego i młodzieży akademic- 
kiej. , 

Na wstępie prof. Krauze omówił frag- 
nienty z polskiej ustawy żywnościowej z 
dnia 23 marca 1928 roku, zwracając spec- 
jalną uwagę na zadania chemika, żywnoś- 
ciowego, jako biegłego sądowego. Mówca 
zobrazował stosunek biegłego do sądu*i ob 
rońcy, podając szczegółową definicję ar- 
tykułu szkodliwego dła zdrowia, zepsute- 
go, podrobionego, stałszowanego i fałszy- 
wie oznaczonego. Definicje tę referent wy- 
jaśnił za pomocą licznych przykładów wy- 
jętych z praktyki życia codziennego. 

Następnie poruszył sprawy kontroli su- 
rogatów, wśród których spótyka się wiele 
szkodliwych środków dla zdrowia i omó- 
wił szczegółowo żagadnienia, związane z 


„łona życia i siła nabywa szerokih mas 


Poziom stopy życiowej- mierzy- się najle- | 
piej stosunkiem pomiędzy „wydatkami na 
żywność z jednej i wydatkami na tzw. inne 
potrzeby, obejmujące przede wszystkim 
kulturalne — z drugiej strony: Im wyższa 
stopa życiąwa, tym stosunkowo „mniejsza 
część w budżecie domowym : jest przezna- 
czońa na zaspokajanie  najkonieczniejszych 
potrzeb, a więc żywności, a tym stosunkowo 
większa część przypada na zaspokojenie 
potrzeb kulturalnych. Otóż z cyfr statystycz- 
nych okazńje się, że robotnik czeski zuży- 
wał stosunkowo mniejszą część swoich do- 
chodów na żywność niż polski, Jego stopa 
życiowa była wyższa od stopy życiowej ro- 
botnika! polskiego: Niespodzianką natomiast 
jest fakt. że czeski pracownik umysłowy 
zużywał na wyżywienie stosunkowo większą 
część swego dochodu niż polski, Czy można 
wskutek tego powiedzieć, że stopa życiowa 
polskiego inteligenta była względnie wy- 
soka? Odpowiedź taka byłaby  przedwczes- 
ha, Polski pracownik umysłowy w okresie 
przedwojennym bynajmniej nie cieszył się 
wysokim dobrobytem. Z trudnościa „wiązał 
koniec z końcem“, był zmuszony do zadłu- 
Zania się, Skądże przeto brało się to zjaw!-| 
ska przeznaczania przezeń stosunkowo więk= | 
szej części dochodu na inne potrzeby. poza | 
najprymitywniejszymi? 


Było to wynikiem zjawiska. o którym] 
trzeba tu choćby w kilku słowach wspom- | 
nieć. Styl życiówy pracownika umysłowego 
w Polsce był wzorowany na styli życiowym 
warstwy ziemiańskiej. Niezależnie od rze- 
czywistego pochodzenia, inteligent polsk?) 
wraż z wykształceniem nabywał 
wytworzonych W nym 5rodowisku kultu- 


ralnym,. dostosowanym do innej, znacznie 
wyższej stopy życiowej. Wiele rzeczy, bez 
których z łatwością obchodzić się mógł, 
pracownik umysłowy Czech, zachowujący 
chłopski styl życia, ah pracownika umy- 
słowego polskiego stawało się potrzebą od- 
czuwaną jako konieczność. Nastawienie ‘się 
nas na ten zdrowy, choć może nieco mniej 
subtelny. styl życiowy. powinno naszym 
sferom pracowników umysłowych ułatwić 
przystosowanie się do powojennej stopy ży- 
ciowej, Nie trzeba tu chyba dodawać, że 
nie mam na myśli bynajmniej ograniczenia 
potrzeb kulturalnych w  ściślejszym tego 
słowa znaczeniu: konsumcja książki. nau- 
ka itp. Chodzi tu raczej g potrzeby” wynika- 
jące z towarzyskiego stylu życia. miłe. lecz 
zgoła niekonieczne uprzyjemnianie sobie 
warunków. życiowych. 


Wracając do zagadnienia rozpiętości sto- 
py życiowej stwierdzić należy. że stopa ŻY: 
ciowa robotnika miejskiego w szczególności 
w zachodnich dzielnicach kraju; azzkolwiek 
obiektywnie znacznie niższa od stopy życio- 
wej robotnika - zachodnio .- europejskiego. 
yła jednak o wiele wyższa od pozianu ży- 
cia chłopa. „szczególnie małorolnego lub 
bezrolnego. Tutaj już dochodziła, ona do 
poziomu. poniżej którego życie dla enropej- 
dzyka staje sie niemożliwe. 


Jeżeli zatem mówiliśmy poprzednio o po- 
trzebie pogodzenia się z niską stopa życio- 
wą. jo mieliśmy na myśli poziom, na któ- 
rym wszelki luksus jest niemożliwy i szko- 
dliwy. na którym jednak istotne pótrzeby 


potrzeb | materialne i kulturalne dadzą się zaspokoić. |chy'g'lecz ma jako skitek nowe inwestycje. 


Poziom, który umożliwi wychowanie zdro- 


zatruciem 
wym, 

W konkluzji prof, Krauze scharakteryzo- 
wał rólę biegłego w nowej Polsce. Biegty 
winien nie tylko wykrywać fałszerstwa, 
ale być również doradcą i nauczycielem 
dla pracowników przemysłu. żywnościowe- 
go i handlu, których poziom w chwili obec 
nej nie jest zadowalający. 

Po dyskusji, w której zabrali głos liczni 
mówcy, zebrani zgotowali -prelegentowi 
serdeczną oWwację, x 


ołowiem i alkoholem metylo- 


R. 


PODZIĘKOWANIE 


Ob. Józetewi Putkowskiemu, członkowi 
Wojew. Zarządu Stronnictwa Demokraty- 
cznego, za hojny „Dar Gwiazdkowy” dla 
dziatwy szkolnej Szkoły Specjalnej im, 
Józefy Joteyko w Łodzi (w postaci na- 
czyń kuchennych do akcji dożywiania 
dziatwy w szkole) najserdeczniejsze po- 
dziękowanie składają 
Przewodniczący Komitetu Rodzicielskiego 


(-) Józef Bednarek 
Kierownik Szkoły 
(-) Karol Pietrasiak 


nieprzychy|- | 


Nieudany w duwnych warunkach Dzien 
nikarski Trybunał Honorowy winien być 
obecnie wskrzeszony. Nie  przesądzając 
formy tej instytucji, nałeży oczekiwać, że 
Zafzad Główny Związku Zawodowego 
Dziennikarzy RP tę myśl podejmie na te- 
renie międzynarodowym. w interesie wszy- 
stkich narodów zjednoczonych. kę 

Pracę Zjazdu uzupełnił poza wymienio- 
nymi zasadniczymi sprawami cały szereg 
wniosków: Wśród nich znalazły się wnio- 
ski, zmierzające do zapełnienia  przerze- 
dzonych szeregów dziennikarskich "przez 
wznowienie działalności Wyższej Szkoły 
Dziennikarskiej i otoczenie”jej opieką oraz 
przez. podniesienie poziomu zawodowego 
już zatrudnionych pracowników redakcji. 
Zjazd wypowiedział się przy tym stanow- 
czo przeciw urządzaniu kursów, któreby 
nie zniajdowały się pod kontrolą władz 
(związkowych, które słusznie czują się u- 
prawnione do kontroli poziomu takich 
kursów. ar 

Zjazd pomyślał też o wdowach i siero- 
tach po dziennikarzach, znajdując żywe 


poparcie min, Matuszewskiego, który w 
tym zakresie obiecał Związkowi swoje 
poparcie. ! É 

Sytuacja materialna dziennikarzy, pre- 


cujących dziś w szczególnie ciężkich wa- 
runkach, nie znających ograniczeń w -go- 
dzinach pracy, zmuszonych do nadrabia- 
nia kosztem własnych sił braków łączno- 
ści i utrudnień technicznych wymaga: za- 
sadniczej poprawy i uregułpwania. Zjazd 
małożył też na Zarząd obowiązek przyge- 
towania umowy zbiorowej z wydawni- 
ctwami wciągu możliwie  najkrótszego 
Czasu, nie później jednak, jak w ciągu 
trzech miesięcy, 

Wreszcie Zjazd w deklaracji ideowej dał 
wyraz posiawie dziennikarstwa polskiego, 
deklaracja ta stwierdza m, in: 

„Zjazd widzi w nowej  polityczno-spo- 
łecznej rzeczywistości Polski jedyną diś 
gą do odzyskania przęz naród utraconych 
w wojnie dóbr po przez długotrwałą pra- 
ce pokojową. W zbiorowym wysiłku sp- 
łeczeństwa, tworzącego z dnia na dzień 
lepsze jutro ojczyzny. dzienńikarze polscy 
oddają zasoby swych sił, wiedzy i do- 
świadczenia dziełu zdobywania szczęścia 
przez | człowieka, 

Zjazų daje wyraz niepokoju, nurtujące- 
go w dobie obecnej sumienie i serce na- 
rodu wóbec mordów politycznych nu de- 
mokralycznych działaczach, widząc w tym 
plony posiewa w Polsce faszystowsko-hi- 
tlerowskich haseł Dziennikarze polscy nie 
przestaną toczyć na swym odcinku wal- 
ki z bestialstwem, przeciwstawiając mu 
ideę braterstwa ludzi i ludów. 

Zjazd wskazuje na zgubne skutki robo- 
ty, prowadzonej, w kraju przez mandata- 
riuszy klęski wrześniowej, liczących na 


pogłębienie w społeczeństwie  rozdźwię- 
ków politycznych”, : 
Zjazd. powziętymi uchwałami wyraźnie 


wytknął drogą pol 
myślą o pożytku n 
by dla ludzkości, 


skiego dziennikarstwa z 
arodu, demokracji i służ- 


X M. Krzepkowskł 


wych dzieci i zapewni 
wienie. odzienie i mieszkanie, 
na pełną regenerację zużytej 
energii. 

Z naszych rozważań ogólnych spróbijemy 
wyciągnąć teraz następny wniosek. Będzie 
on dotyczył zagadnienia ekonomicznego w 
śćiślejszym tego słowa znaczeniu. a miano- 
wicie pytania, jakimi środkami można do- 
prowadzić dò rozbudowy  %ycia gospodar- 
czego. Problem ten współczesna teoria eko- 
nomii rozpatrywała bardzo  wielostronnie 
i gruntownie, Nie możemy tu wchodzić w 
wywodę teoretyczne. Wystarczy jeżeli stwier 
dzimy. że podstawowym ‘motorem rozbudo- 
wy życid gospodarczego jest jednak kon- 
sumcja. Dobra produkcyjne wytwarza się 
ostatecznie po to, ahy kiedyś przyczyniły 
się one do produkcji dóbr konsumcyjnych. 

Ale konsumcja możliwa jest wtedy, kiedy 
konsument ma za co kupować, kiedy u kon- 
sumenia wytwarzą się to, co nazywamy — 
I tu przechodzimy do drugiego pojęcia za- 
wartego w tytule tych rozważań — siłą na- 
bywczą, Niezależnie od tego stwierdzić na- 
leży, że inwestycje, a zatem właśnie wy- 
twórczość dóbr produkcyjnych, stają się 
możliwe dopiero . wtedy. kiedy część docho- 
du społecznego. który stwarza siłę nahbyw- 
czą, przeznacza się nie na hezpośrednią 
konsumcje ale na wytwarzanie dóbr pro+ 
dukcyjnvch. t 

I znowu, aby to się stało możliwe, musi 
w społeczeństwie wytworzyć się, co więcej, 
must w społeczeństwie svstematycznie wzra- 
siła nabyweza. Kiedy dochody rosną. 
to tylko część tej nadwyżki bywa przezna- 
czana na Natychmiastowe zwiększenie kon- 
sumcji, Reszta zostaje odłożona. a w 'społe- 


pozwalając 
przv pracy 


silar 
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czeństwie dobrze pod względem gospodar- 
czym zorganizowanym odłożenie części dó- 
chodu mie powoduje pęcznienia  „pończo- 


Zapytajmy obecnie, jak się to zasadnicze 


pracującemu wyży- |zagadnienie przedstawia w nasze 


ć 1 dzisiejszej, 
rzeczywistości. Trzeba je rozpatrzyć oddziel- 
nie w odniesieniu do ludności wiejskiej, 
oddzielnie zaś w odniesieniu do ludności 
miejskiej. żyjącej z pracy najmhej, odrębne 
zagadnienie przedstawia tę część ludności. 
która trudni się handlem na własny rachn=, 
nek i wolne zawody. j 

Kontyngenty zbożowe i zwierzęce w sló- 
sunku do okresu: okupacyjnego zostały wy- 
datńie obniżone. Reszta produkcji rolnej 
trafia na wolny rynek po' względnie wyso- 
kich cenach. Trudno jest z kraku bieżących 
statystyk odpowiedzieć na pytanie. jaki jest 
w tej chwili przeciętny czysty dochód so- 
spodarstwa rolnego, Wydaje się jednak. że 
po tym ca, przed chwila powiedziano, mož- 
na zaryzykować (twierdzenie, iż rolnik. je- 
żeli gospodarstwo jego nie jest szęzegalnie 
dotknięte zniszczeniem wojennym. w pber- 
nych warunkach ”* rynkowych może źdobyć 
środki wystarczające nie tylko na zaspoko- 
jenie swych potrzeb. na owym określonym 
wyżej piskim lecz  dostfałecznym poziomie. 
lecz także wytwarza dodatkowa siłę nabyw- 
czą, umożliwiającą „mu powolne doskonale- 
nie gospodarstwa. 

Tak jednak. jak w odniesieniu do praco- 
wnika umysłowego. musieliśmy na chwile 
zboczyć od tematu i zająć się agadnieniem 
stylu życia, tak tutaj wydaje sie właściwe 
podkreślić. że uregulowanie tej siły nabyw- 
czej stanowi w tej chwili palący problem 
dnia. Podobna sytuacja istniała w Polsce 
także po poprzedniej wojnie. Moment ten 
został jednak w dnżym stopniu zmarnowa- 
ny. Zamiast dokonywać podstawowych in- 
westycji w gospodarstwach wielu chłopów 
albo odkładało znaki obiegowe, ówczesne 
marki polskie, klóre wkrótce potem stały 
się bezwartościowe. 'albo też czyniło zakupy 
rzeczy zgoła niepotrzebnych. 
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Plan trzyletni 


W przemówieniu swym na Zjeździe PPR 
minister Minc przytoczył następujący 
przykład: w listopadzie średni dzienny za- 
ładunek węgla na normalnym torze wahał 
sią od 28 do 30 lys. ton. Dnia 15 listopa- 
da rozpoczęła swą działalność Nadzwy- 
czajna Komisja Rządowa dla usprawnienia 
transportu, Po trzech tygodniach jej pra- 
cy średniodzienny załadunek węgla wy- 
nosi już 58 do 60 tys, ton. d 

Stało się fo nie dzięki zwiększeniu licz- 
by wagonów i parowozów lub rozbudo» 
waniu urządzeń, lecz przez wprowadze- 
nie ładu i porządku w fej dziedzinie. Po 
prostu lepiej wykorzystano istniejacy la- 
bor kolejowy. y 

Ład i porządek, racjonalne użytkowania 
energii i maszyn, jednym słowem plano- 
wość, jako przeciwstawienie chaosowi, 
gospodarce ekstensywnej i nieprzewidują: 
cej oto co siać się musi hasłem' dnia, 
w którym kładziemy; fundamenty naszego 
bytu haea | gospodarczego. 

Musi pówstać mówił min. Mina 
i powsianie państwowy plan gospodarczy, 
trovwleini plan odbudowy i rekonstrukcji. 
ludzie pracy w całym kraji odczuwają 
nierczeperia potrzebę spojlzenia w przy- 
«Szłość na dwa — trzy lata naprzód, aby 
poprzez (roski i trudności dnia dzisiejsze- 
go ujrzeć wizją przyszłości naszego kra- 


Trzyletni plan podany. w ogólnych za- 
rysach, obejmuje dwukrotny „wzrost pro- 
dukcji energii elektrycznej, trzykrotny 
niemal wzrost pródukcji węglowej, zwię- 
kszenie produkcji w szeregu innych ga- 
łęzi wytwórczości, w porównaniu do norm 
przedwojennych, 

„Za trzy lata słaniemy się krajem, gdzie 
dość będzie żywności,  odzieżv, obuwia, 
opału, energii elektrycznej. mebli i tego 
wszystkiego eo jest potrzebne do życia 
cywilizowanego człowięka”. 

Dla -zrealizowania planu, wysunięcia się 
na czoło zespołu gospodarczego państw 
w Europie, musimy zmobilizować wszy- 
stkie nasze siły i konsskweninie raz pod- 
jste zadania prowadzić, 

Ażeby 'te zamiezzenia osiągnać, stać się 
musimy wpierw krajem, w którego słow- 
nictwie nie ma miejscą na wyraży „bała- 
gan" i „chaos“. Mają być wyparte przez 
słowa plan“ i „porządek”. 

Na terenach odzyskanych na zachodzie, 
atrzymaliśmy potencjał gospodarczy, któ- 
rego stworzyć samodzielnie nie byliby- 
śmy w stanie przez długie lata. Jednocze- 
śnia nasz ustrój  polityczno-qospodarczy 
uległ zasadniczej przemianie. Przyjeliśmy 
formę państwową, która zezwala na roz- 
«wój gospodarczy bez wstrząsów i ryzyka 
kryzysu, bez marnotrawstwa i strat, jakie 
ponosiliśmy w dobie panowania trustów 
i karteli. i 


Dzięki tym przemianom  dziejowym, 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


A 


Zjazd rzemiosła śląsko - dąbrowskiego 


Na zjeździe rzemiosła Zagłębia Dąbrow- 
skiego odbytym ostatnio w Będzinie zna- 
lazły wyraz te zagadniehia, które poru- 
szył „Tygódnik* w artykule pt, „Drob- 
ny przedsiębiorca, rzemieślnik i kupiec 
mają pozytywne znaczenie, w naszym ży- 
ciu gospodarczym”. Artykuł ten wśród 
rzemieślników zagłębiowskich wzbudził 
zrozumiałe I tym większe zain(eresowanie, 
gdyż prasa katowicka malo miejsca po- 
święca/ problemom rzemiosła polskiego, 
jak i/uozciwego kupieciwa, nie zajmując 
również żadnego stanowiska w tej sprawie. 

A przecież rzemiosło na terenie Zagłę- 
bia Dąbrowskiego i Śląska wraz z Opol- 
szczyzną stanowi bardzo poważną grupę 
społeczną, Jak nas poinformował obecny 
na zjeździe dyrektor Izby Rzemieślniczej 
w katowicach ob, Gorywoda, na terenie 
całego województwa istnieć będzie około 
20.000 warsztatów 1Izemieślniczych, zatrud- 
niających łącznieędo 100.000 osób. 

Jest to cyfra pokaźna i niewątpliwie w 
odbudowie gospodarczej Polski odegra, 
PY odpowiednim traktowaniu należną 
rolę, à 

Zjazd w Będzinie, zwołany został w mo- 
mencie, gdy tzemiosło zagłębiowskie za- 
kończyło już okres organizacyjny. 

Ww nk udział wzieło ponad 500 
rzemieślników z Sosnowca, Będzina, Dą- 
browy, Zawiercia, Czeladzi i pomniej- 
szych miejscowości oraz. przedstawiciele 
władz państwowych ze starostą Angie- 
rem na czele, przedstawiciele Izby Rze- 
mieślniozej, inspekcji pracy, władz skar- 
bowych, 

O stanowisku ministerstwa przemysłu do 
zagadnićń rzemiosła poinformował wyczer- 
pująco zebranych * przedstawiciel depar- 
tamentu przemysłu miejscowego ob. Za- 
bęski, podkreślając, że Ministerstwo doce- 
nia rolę rzemiosła w naszym życiu gospo- 
darczym. 

Po zagajeniu obrad i przemówieniach 
powitalnych wygłoszone zostały referaty, 
omawiające rolą Cechów Rzemieślniczych 
i Związku Cechów, znaczenie samorządu 
rzemieślniczego, zagadnienie wychowania 
i szkolenia młodzieży rzemieślniczej, kwe- 
stig nieuczciwej konkurencji, sprawę kre- 
dytów dla raemiosła. 

Najwięcej materiału o położeniu i trud- 
nościach z jakimi walczyć musi rzemie- 
ślnik dostarczyła obszerna dyskusja, 
której brali udział przedstawiciele różnych 
branż, Przede wszystkim  nzemieślnicy 
podkreślali, że nie korzystają z żadnych 
przydziałów surowca, jak np. skóra, drze- 
wo itp. r 

Dla rzemieślnika isinieje tylko „ozarny 
rynek”, gdzie musi się zaopatrywać w 
potrzebny materiał. Naturalnie, że padra- 


ufnie możemy wkroczyć na nową drogęjża to w nieprawdopodobny sposób koszt 


realizacji planu tizyletniego. 


wytworu i stwarza przypuszczenie wśród 


Polsku — Niemcy 


Wydawnictwo Instytutu Zachodniego, 
Żygmunit Wojciechowski. Pol- 
ska — Niemcy. Dziesięć wieków zmaga” 


- nia. Z 16 mapkami. Poznań 1945; stron 267, 


Wznowienie pracy prof. Wbjciechow- 
skiego wydanej w 1933 moku, a w okre- 
sie okupacji po raz drugi ze zmianami w 
każdym wydaniu. Praca dobrego znawcy 
przedmiotu, ceniomego w naszej nauce ba- 
dacza usiroju Polski, obejmuje okres: od 
powstania Państwa Polskiego i daje przej- 
rzysty przegląd spraw polsko-niemieckich 
do naszych dni, 

Prof. Wojciechowski ebali} niejedną su- 
qestię nauki niemieckiej. Zasługą jego jest 
oświetlenie zasadniczego zmaczenia ziem 
nadoldrzańskich w rozwoju stosunków pol- 
sko-niemieckich, Uważa, że — „obszar 
między dorzeczem Odry a Bugiem jest ob- 
szarem niepodzielnym”. Wychodząc z za- 
łożeń geograficzno-politycznych, opantych 
ma doświiadczeniu dziesięciu wiieków histo- 
mii przeprowadza w sposób jasny: i niad- 
zwyczaj przejrzysty dowód naukowy swe- 
go twierdzenia. 


Również logicznie przewija się w pracy |y 


prof, Wojciechowskiego teza, że zabór zie- 
mi Lubuskiej przez Bnandenburgię i wbity 
pomiędzy Polskę i Pomorze Zachodnie klin 
Nowej Marchii oraz enklawa wschodnio- 
pruska wraz z utratą Śląska zdecydowały 
ujemnie o rozwoju spraw polskich. 
Granice zachodnie Polski muszą być ©- 
parte na Odrze i Nisie — jeżeli mie ma się 
powtórzyć dramat z wirześnia 1939 voku, 
no i oczywiścię bez Niemców w Polsce, 
Autor słusznie zauważa, że — „w przysz- 
łości każdy Niemiec pozostawiony poza 
granicami państwa niemieckiego" — bę- 
dzie zarodkiem, od którego tworzyć się bę- 
dą komórki „oddolne', mające na celu 
mozsadzenie całości maszego państwa, 
Również z zagadnieniem granic zachod- 
nich pozostaje konieczność ścisłej współ- 
pracy państw słowiańskich a, przede wszy: 
stkim Polski i Czechosłowacji, jako ba- 
przed zalewem germańskim.. Ze 


Eip rzędzie zagrożonych państw do 
Związki Radzieckiego, jako państwa nie 
mniej przez Niemcy zagrożonego. | 

„Na miejsce niemieckiego „Drang nach 
Osten” przychodzi epoka ponownego sto- 
wiańskieqgo „marszu ma zachód” — czyta- 
my w zakończeniu, — „Kto tego zjawiska 
nie rozumie, niepojmyje nowej epoki, nie 
dostrzeże miejsca dla Polski w otaczają- 
cej ją rzeczywistości ', 

„U progu drugiego tysiąclecia Polska 
ponownie zaciąga straż nad Odrą. 

Należy powitać z zadowoleniem książkę 
prof. Wojciechowskiego. T. Z. H, 


w |: 


tuje 50 groszy, normalny 3 zł, 


społeczeństwa, 
są bardzo wysokie,” Ponadto ustosunko- 
wanie się władz administracyjnych i skar- 
bowych do rzemiosła nie zawsze jest przy- 
chylne. W rozmowie z przedstawicielami 
Izby Rzemieślniczej z Katowic dowiedzie- 
liśmy się, że istniejąca w Katowicach 
przed wojną dobrze zaopatrzona spółdziel- 
nia szewców, która w okresie okupacji 
prowadzona była przez Niemców, została 
pozbawiona przez władze aprowizacyjne 
całego zapasu towaru, pozostawionego 
przez okupanta, mimo „że władze spółdziel 
ni już się zorganizowały i towar: był od- 
powiednio zabezpieczony, 


Obecnie spółdzielnia ta nie otrzymała 
żadnego przydziału surowca, choćby” jako 
ekwiwalent zabranego swego czasu towa- 
ru, 

Na zjeździe rzemieślników -w Będzinie 
w uchwalonych Tezoluejach , podkreślono 
konieczność udostępnienia rzemiosłu źró- 
deł surowcowych, wzmocnienia kontroli 
nad zakładami  rzemieślniczymi, prowa- 
dzonymi bez kart rzemieślniczych, egra- 


że zarobki rzemieślników |miczenie: dostępu do rzemiosła niewykwa- 


lifikowanym, wprowadzerie przymusu ną- 
leżenia do cechów i, tworzenia Związku 
Cechów, jak również rozszerzenia sieci 
szkół zawodowych, kursów dokształcają- 
cych, nadanie szkołom zawodowym kie- 
runku istotnie rzemieślniczego oraz ska- 
sowanie zakazu przyjmowania uczniów do 
rzemiosła bezpośrednio po ukończeniu 
szkoły powszechnej, jak również rzeczo- 
wego ustosunkowania się władz skarbo- 
wych do rzemieślników i kupców uczci- 
wie traktujących swój zawód. 

Jednocześnie rzemieślnicy zadeklarowa- 
li swą gołowąść do wytężonej pracy w 
dziele odbudowy kraju. 

Rzemiosło zagłębiowskie, zorganizowane 
w cechach dołożyć winno starań, aby u- 
sunąć wady, zakorzenione wśród wielu 
rzemieślników, jak niedotirzyrmywanie łer- 
minu wykonania roboty, niestaranne wy- 
kończenie itp., które -zdarżając się w spo- 
radycznych wypadkach przynoszą. ujmę 
całemu zorganizowanemu rzemiosłu. 

„ Tadeusz Lipski 


O potrzebach tramwajów w Łodzi 


Konferencje prasowa w Dyrekcji 


Już 19 stycznia 1945 r. zgłosiło się 500 
pracowników Kolei Elektrycznej Łódzkiej 
do pracy i z niesłychanym poświęceniem 
przystąpiono da uruchomienia tego bardzo 
ważnego i jedynego środka komunikacyj- 
nego jakim są tramwaje w Łodzi, 

Okupant zastał we wrześniu 1939 r. w 
Łodzi, tabor tramwajowy, sieci napowie- 
trzne, warsztaty rTeperacyjne, stację cen- 
tralną i pomocniczą w jak najlepszym po- 
rządku, Magazyny były pełne różnych czę- 
ści zamiennych, materiałów technicznych 
i izolacyjnych, koniecznych do uetawiez- 
nego remontu taboru, | 

Najeżdźca hitlerowski opuszczając Łódź, 
pozostawił spalonych, względnie zniszczo- 
nych 56 wozów simikowych i 58 wozów 
doczepnych, łącznie 115 sztuk. Cena jed- 
nego wozu silnikowego wynosiła przed 
wojną około 80,000 złotych, wozu doczep- 
rego 47,000 zł, W czasie sześcioletniego 
dewastowania „przedsiębiorstwa  zużyli 
Niemcy wszygtkie-zapasy materiałów tech 
nicznych, konieczne do remontu taboru, 
pozostawili w stanie zupełnej rujnacji tory 
i qórną sieć, oraz wywieżli całą gotówkę 
przedsiębiorstwa w sumie 18 milionów ma- 
rek niemieckich.* 

Podjęcie więc pracy w tych warunkach, 
bez żadnych środków obrotowych, nastrę- 
czało wiele trudności a uruchomienie tram- 
wajów zależne było od dostawy prądu z 
Blektrowni Łódzkiej, która z powodu braku 
węgla energii dostarczyć nie mogła, 

Obecnie jest w ruchu 108 pociagów na 
różnych liniach i 199 wozów doczepnych. 
Mimo jednak poświęcenia i dużego wysił- 
ku pracowników rentowność K.EŁ. jest 
pod znakiem zapytania, bowiem przedsię- 
biorstwo pracuje od początku br, z niedo- 
borem, który z każdym miesiącem wzras- 
ta, 

Powodem zasadniczym niedoboru jest 
obecna taryfa pasażerska. Koszt własny 
przejazdu jednego pasażera wynosi od zł. 
1,30 do 1,50; natomiast bilet ulgowy kosz- 
Ponieważ 


ZARZĄDZENIE 


w sprawie targowisk łódzkich . 


Na odsławie art, 63 i 65 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 czerw 
ca 1927 r. o prawie przemysłowych (Dz. 
U, R. P. Nr. 53 poz, 468), w brzmieniu, 
ustalonym ustawą z dnia 8,8.1938 r. (Dz, 

r P. Nr, 60 poz 463)), zarządzam go 
następuje: 

1) Targi małe ma terenie m Łodzi mogą 
odbywać się tylko w miejscach przezna- 
czonych na targowiska, a mianowicie: na 
Placu Barlickiego (dawny. Plac Boernera), 
na Placu Zwycięstwa (dawniej Wodny Ry- 
nek), w Hali Geyera (ul „Piotrkowska 317), 
na Czerwonym Rynku, na Rynku na Choj- 
nach .(za torem kolejowym), na Bałuckim 
Rynku, na Ryńku Julianowskim, ña Ryn- 
ku Północnym (przy zbiegu ulic Północnej 
i Spornej), na Bazarach (t. zw. Rynku Tom- 
faniego) oraz w Rudzie Pabianickiej na 
placu przy „zbiegu * ulic Piłsudskiego i 
Jaszczołla, j 

2) Przedmiotami “obrotu targowego na 
Placu Barlickiego mogą. być wyłącznie su- 
rowe płody przyrody i art, spożywcze 
wszelkiego rodzaju. 

Na pozostałych targowiskach dozwolony 
jest obrót łowarowy wszystkimi przedmio- 
łami wolnego obrotu towarowego nie. wy= 
łączając artykułów spożywczych,, Sprze- 


wspólpracy tej wynika stosunek obu wida mięsa przetworów mięsnych, dziczyz- 


ny w kawałkach i ptactwa 


K.E,Ł. przewozi miesięcznie za biletami ul- 
gowymi przeciętnie przeszło 9 milionów 
pasażerów, a za biletami normalnymi oko- 
ło 4 milionów pasażerów, z tego wynika, 
że do każdego pasażera K.E.Ł. dopłaca po 
kilkadziesiąt groszy. ż 

Prowadzenie przedsiębiorstwa o charak- 
terze społecznym, o cechach użyteczności 
publicznej przy obecnej taryfie doprowar 
dzić może do zupełnego wyniszczenia egłer 
go taboru a z czasem do unieruchomienia 
tego tak bardzo ważnego środka komuni. 
kacyjnego. 

Podwyższenie ceny biletu ulgowego jest 
koniecznością., Nie mma bowiem miasta w 
Polsce, by bilet ulgowy kosztował niżej 
1 zł, przy czym robotnik, uczeń, pracow 
nik, ma prawo tylko do dwóch przejazdów 
dziennie, Poza tym musi płacić cenę bile- 
tu normalnego. 

Kolej Elektryczna Łódzka musi rdzbudo* 
wać stację centralną, która zasilą sieć pod 
ziemnych kabli o długości około 70 km,, 
musi wybndowąć stacje pomocnicze na pół 
nocnej, wschodniej i zachodniej "części 
miasta, powiększyć tabor, przeprowadzić 
racjonalny remont wozów, sieci elektrycz 
nej, torów, zapełnić magazyny konieczny” 
mi materiałami technicznymi, 

Uzupełniając bolączki tramwajów łódz- 
kich należy podkreślić współpracę jaka 
winna być między kondyktorami i kontrole 
rami a władzami bezpieczeństwa — Milic- 
ją Obywatelską. Należy wytoczyć zdecy- 
dowaną walkę pasażerom jeżdżącym na 
„gapę, obwieszającym się po stopniach i 
zderzakach wozów — przez stosowanie 
mandatów karnych. Kroniki tramwajowe 
wykazują najmniej do trzech wypadków 
okaleczeń. ćlężkich lub śmiertelnych dzien- 
nię przez jazdę pasażerów na stopniąch 
lub zderzakach. 

Również należy przykładnie karać pasa- 
żerów, którzy nie mają zwyczaju płacić i 
nie chcą płacić za bilei, a nawet bardzo 
często wymyślają konduktorowi, niekiedy 
porywają się do bicia, 
: FB 


KOŃKURS 


Ubezpieczalnia Społeczna Łodzj miniejć 
szym rozpisuje konkurs na stanowisko Dyre* 


w 


oskubanego |ktkora Sanatorium dla chorych na gruźlicę w 


dozwolona jest na targach tylko w mięs. |Tusżynku pod Łodzią, 


nych halach targowych. 
3) Targi małe na terenie m. Łodzi mogą 
odbywać się w każdy dzień powszedni 


Ubiegać się o to stanowisko mogą specjali+ 
ści ftyzjolodzy z doświadczeniem nie tylko fa 


w godzinach, ustalenych w regulaminie|chowo + lekarskim, lecz również i administrać 


targowym, cyjnym. 
4) Czasowe na okres od dnia 1 do 7 kos 
stycznia 1946 r, fargi na Placu Barlickie- Warunki: 


go- nie są dozwolone. 

5) Porządek targowy na targowiskach 
Łódzkich ustalony jest regulaminem tar- 
gowym, uchwalonym przez Radą Miejską 
w Łodzi dnia 20 marca 1935 r. i ogłoszo- 
nym w numerze 11 Dziennika Zarządu 
Miejskiego z 1935 r. 

6) Winni przekroczenia przepisów ni- 
niejszego zarządzenia! ulegną w drodze 
administracyjnej karze grzywny 1000 zł. 
lub karze aresziu do 14 dni, albo obu tym 
karom łącznie. 

7) Zarządzenie niniejsze wchodzi w ży- 
cie z dniem 1 stycznia 1946 r, Równocze- 
śnia tracą moc obowiązującą wszelkie za- 
rządzenia sprzeczne z niniejszym 
dzeniem, 

Łódź, dmia 28 grudnia 1945 r. 


Prezydent Miasta 


E) 


(=) Kazimiera Mijal., |(Dr Ryszard Kunjeki) 


1. Płaca odpowiada płacy Dyrektora Szpý= 
tala US, im, Prezydenta Mościckiego w 


Łodzi 


b3 


. Bezpłatne mieszkanie, opał i światło 


3. *Całodzienne utrzymanie w cenie, ustalo- 
nej dla pracowników Sanatorium, dią Dy: 
rektora i najbliższej jego rodziny. 


Podania składać należy na ręce Lekarza Na: 
czelnego U.S. w Łodzi (Wólczańska 225) do 
dnia 20 stycznia 1946 r, w zamkniętych kopers 


zarzą. |lach kopertach z napisem: „Konkurs na Dy; 


tektora Sanatorium w Tuszynku', 


Lekarz Naczelny p. o. Dyrektora 


(Józef Gajewski) 
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Wyborowa kuchnia 


„CGOLORIA* 


Łódź, ul. inos tel. 126-30 


SZANOWNYM ODBIORCOM 
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY. 


CODZIENNIE KONCERT 


orkiestry 


B. KROÓCHMALSKIEGO 


Życzy Firma 


LEON BORKOWSKI 


Farby, Chemikalia, Art, Mydlarskie 
- Łódź, Przejazd /4. 


PRZETARGI 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
nieograniczony na roboty 
lokalu Komisji Poborowej Wydziału -Woj- 
skowego Zarządu Miejskiego w Łodzi przy 


ul. Piotrkowskiej 104, 
Oierty pisemne odpowiadające treści 
kosztorysu ślepego należy składać w Wy- 


dziale Technicznym ul. Piotrkowska 64, 
I piętro, pokój Nr 5, de dnia 2 stycznia 
1946 r. do godz. ll-ej, w kopercie należy- 
cie zamkniętej z napisem „Oferta na robo- 
ty remontowe w lokalu Komisji Poborowej 
Wydziału Wojskowego Zarządu Miejskie- 
go w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 104". 

Szczegółowe informacje oraz kosztorys 
ślepy z warunkami przetargu otrzymać 
można w Wydziale Technicznym, Oddział 
Budowlany, ul. Piotrkowska 64, III piętro, 
pokój Nr 207, 

Otwarcie: ofert nastąpi w dniu oznaczo- 
nym na składanie ofert o godz. 1%.ej, 

Wadium prźełargowe zgodnie z przepi- 
sami obowiązującymi w wysokości 1.800 zł, 
należy wpłacić w Kasie Zarządu Miejskie. 
go ul. Piotrkowska: 98, a kwit wpłacenia 
dołączyć do, oferty. 

Zarząd Miejski w Łodzi 


remontowe w |nieograniczony 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 
na roboty budowlane w 
budynku szkolnym przy ul. Podmiejskiej 21, 


Oferty pisemne odpowiadające treści 
kósztorysu ślepego należy składać w Wy- 
dziale Technicznym uli Piotrkowska 64, 
I piętro, pokój Nr 5, do dnia 2 stycznia 
1946 r. do godz. ll-ej, w kopercie należy- 
cie zamkniętęj z napisem „Oferta na robo- 
ty budowlane w butlynku mieszkalnym 
dla nauczycieli przy ul. Fodmiejskiej 2ł 
w Łodzi”: 

Szczegółowe informacje oraz kosztorys 
ślepy z warunkami przetargu  otrzyriać 
można w Wydziale Technicznym, Oddział 
Budowlany, ul, 
pokój Nr 207, 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznacza- | 
nym na składanie ofert o godz. 12-86), 


Wadium przetargowe zgodnie z przepi- 
sami obowiązującymi w wysokości 800 zł 
należy wpłacić w Kasie Zarządu Miejskie- 
go ul. Piotrkowska 98, a kwit wpłacenia 
dołączyć do oferty. « 

Zarząd Miejski w Łodzi 


Życzenia 


Szczęśliwego Nowego Roku 


Składa Swoim Bywaleom 


Zarząd Resianracji „Cristal“ 


Lans 


-go Sierpnia 1/3 
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ŁÓDZKIE 


, TEL. 277 - 26 


OTWARTE 
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Redaguje komitet redakcyjny. 


godz. 


Administracja czynna od 
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Szczęśliwego Nowego 
Życzy swoim Alijentóm Roku 


mioni BRYCZKÓ 


Skład futer i galanterii futrzanej 
Piotrkowska 36 
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SEZONOWE 
bilety wstepu 
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po cenie 


100 zł. 


CAŁĄ ZIMĘ 


Redakcja i 


9-ej rano do iósej, Redaktor przyjmuje codziennie od 12 do 18, 


gółowe 


Nr. 1 
Rektorat Politechniki Łódzkiej niniejszym | iewódzkim Wydziale Odbudowy. „Łódź. a . 
ogłasza przetarg nie "KraniCzONY na przebu- | Ogrodowa 15, pokój Nr 1458, w godz, 10—13 
dowe części bundvnków dawei fabryki od dnia 27 grudnia 1945 r. 


¿Rosenblatta“, przy ul. Gdańskiej Ni 1491161, | Termin skłądania ofert w ac e rd 
celem przysłtos sowania ich do potrzeb Poli-| nych kopertach w Sekretariacie Politechniki 
techniki Łódzkiej. Łódzkiej, Plac Zwycięstwa 2, upływa dn. 7 


Otwarcie ofert. nar 


oraz szcze- | stycznia 1946 r., godz. 11, 
(Pap) 


Wóo- l stąpi tamże o godz. 12. 


Wykaz robót, ślepe kosztorysy. 
informacie otrzymać można w 


Farby, lakiery i chemikalia Życzenia Noworoczne 


ste 
Firma 


| „Bar UDZIAŁOWY" 
Kosel j $- * Piotrkowska 92 


| Przejazd Ne. 8 
Tel. Hl - 21 
Egzystuje oq 1876 r. 


LOSU SZCZĘŚCIA BIJE ŁUNA 


Z KOLEKTURY. „FORTUNA” 


KOLEKTYRA LOTERII PAŃSPDWOWEJ 
PRZEJAZD 2 


Log 200 zł, Ćwierć losu 50 zł. — 
WYGRANYCH — 


GORCZYCĘ KUPUJE WYTWÓRNIA MUSZ- 
|īanpy, SZOSA ROKICIŃSKA 46. tel. 162-67 


| c= AAA T U ZS AFA PA 


Piotrkowska 64, III piętra, | 


administracja: Piotrkowska 78, tel, 121-67. 


Ź f GALANTERIA I KONFEKCJA 


HENRYK SPODENKIEWICZ 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA. NR 128 
Telefon Nr 205-05 


AREK ADR AUR ZERANRZAZ ZERA 


OGÓŁEM 50 MILIONÓW ZŁ. 
I CIĄGNIENIE 15 I 16 STYCZNIA 1946R, 


auannunanuna 
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P.T. Qdbiorcom Życzymy 
Dosiego Roku ! 


E. Rengól i St. Pawłowski 


dzierżawcy firmy „Roman Altman” 


Skład Artykułów 
Technicznych 


Łódź, Piotrkowska 150 tel, 100-84 


Aparaty fotog 


poleca 


DA „Świtezianka” 


Łódź, Piotrkowska 83 
tel. 126-562 
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Repertuar kin łódzkich od dn.30.XII-451 ` 


POLONIA 
ul. Piotrkowska 67 


TĘCZA 
ul. Fiotrkowska 108 
WŁÓKNIARZ 
ul. Zawadzka 16 

REL 
ul. Legionów 2-4 
WISŁA 
ul. Przejazd 1 
STYLOWY 


„Więzienie bez krat” , 


„Więzienie bez krat“ 


„Piętro wyżej” 


„Niestorna dziewczyna” 


„Cztery serca” 


„Jej pierwszy bal" 


ul. Kilińskiego 123 
a aa 
BAŁTYK R 
ul. Narutowicza 20 „Cziery serca 
z a D 
GDYNIA i y 
ul. Przejazd 2 „Strachy 


ROBOTNIK 


ul. Kilińskiego 178 „Jaśnie pan szofer“ 


ZACHĘTA | 1% 
ul. Zgierska 26 /  „Subrełka” 


WOLNOŚĆ 
ul. Napiórkowskiego 16 „Tajemnica panny Brinx“ ` 
ROMA . 
| ul.. Rzgowska 34 y 
| PRZEDWIOŚNIE i 
ul, Żeromskiego 74-76 s „Pięśniarz zachodu” : 
TATRY AN n ETETEA E GW WZA i 


„Pieśniarz zachodu” 


Z 


; ul. Sienkiewicza 40 
m O O ara 


ADRTA a 
| Marszałka Stalina (Główna 1 „Strachy 
z a 
| REKORD i . 
Ul. Rzgowska 2 (Plac Reymonta) „Pojedynek“ 
MUZA D 4a 
RudapPabia nicka „Bruga-młodość 
Początek seansów: w dni powszednie o godz. t6; 18 i 20; w niedzielę i święta 
o godz, 12, 14, 16, 18.1 20. t ł 
Kino „Polonia“, kHel', „Adria“, „Bał tyk“, „Przedwiośnie” i „Roma“ 


rOzpoczy- 
| nają seanse o pół godziny póżniej. - 
| Uwaga! Bilety ulgowe dla członków Związków Zawodowych, wojska ł uczącej 
|się młodzieży do nabycia w przedsprzeda ży w Okręgowej Radzie Związków Zawoż 


dowych (Strzelecka 2) pok, 1 w godz. od 10-tej do 13-tej. 

W a 
Wydawca: Zarząd Wojewódzki Sironnictwa Demokratycznego 

D—06314 Nr 4 Spółdz. Wyd. Łódź, Żwirki 2, tel, 209+56; 


, Drukarnia „Czytelnik“, 


